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Wieczornica górrlska.
Na wiflkir-m święcie narodowrm nie 

hrakło w Krakowie i Indu mocarnego z pod 
hal. W pięknych swoich stroją'h brali oni 
udział w oroozystościaoh',' a wieczorem ze­
brali się i rzy ulicy Wielopole w sali „E i;- 
s o n 1, wł sną urządzając wieczorcicę.

.N ie głos dzwonu ■wawelskiego doleciał 
nas—mówił góral Wojtuś Koj we wstepnem  
przemówieniu do licznie zebranej publiczno­
ści — lecz doszła nas wieść, że naród pi iski 
będrie święcił pięćsetłtfcnią roczB*cę wielkie­
go pogromu naszych odwiecznych wrogów. 
Więc przybyliśmy przeżywać z wami te 
chwile" które naród umoor.rć mają Dz ś lu­
du góralskiego nie braknie w żadnej naro­
dowej potrz bie, bo my górale, to cząstka 
narodu. I kiedy dzwon Zygmunta obije się 
echem o gran towe szczyty Tatr, n ;e zbrsk- 
nie nas tu wśród was, na wielkiem święcie, 
które będzie święt<m zmartwychwstania 
Polski. “

Następnie rozpoczęły się produkeye 
sKromnego kórka amatorskiego, złożonego z 
samych górali zakopiańskich.

Stanowisko młodzieży.
Mł<.dzież akademicka krakowska wszy- 

stk ch odłamów ideowo-politycznych odbyła, 
jakeśmy już donosili, wiec manifestacyjny 
w Krakowie.

Powzięto następującą rczolucyę:
1) Wobec odmownej odpowiedzi, udzie­

lonej przez senat ogólne-akademichiemu ko- 
miterowi dla uczczenia 500-letniej rocznicy 
grunwaldzkiej w.ięcia udziału w akademic­
kim obchodzie grunwaldzkim;

2) wobec cofnięcia przez p. dyrektora 
Pappć udzielonego pozwolenia na odbycie 
.akademii* i wiecu uroczystego w dziedziń­
cach biblii teki jag elfońskiej i kolegium No- 
Wi dworskiego;

3) wobec wrogiego zachowania się ster 
decj dujących i senatu akademi kiego wzglę­
dem obenodu grunwaldzkiego —

Młodzież akademicka Wszechnicy Ja 
giellońskiej zebrana na wiecu ogólno akade­
mickim w dniu 11 Ipca w sali Kopernika— 
wyrata ubolewanie i widzi w zachowaniu 
s :ę senatu i społeczeństwa niezrozum nnie 
potrzeb i ideałów młodzieży akademickiej; 
piętnuje stanowisko biurokratycznych sfer 
decydujących, jako wrogie młodzieży aka­
demickiej, a zarazem stwierdza:

1) i.e nigdy ze swojego zasadniczego 
stanowiska ideowego dla względów oportu- 
nistycznych nie zejdzie

2l i że stoi niezachwianie na stanowi­
sku uczczenia rocznicy grunwaldzkiej.

Po wiecu urządzono pochód pod pom 
nik Mickiewicza, gdzie jeden z akademików 
wygłosił mowę, poczem ruszono dom ieszka­
nia Paderewskiego, aby wyrazić mu podzlę 
kowanie za dar jubileuszowy.

Prezydyum wiecu otrzymało następują 
cą odezwę:

„Gdy młodzież polska, owiana ideą na­
rodowego odrodzenia, składa hołd pamięci 
heroldów grunwildzkich, również mło zteż 
narodowa żydowska uniwersytetu jagitlloń- 
sk'ego, walcząca o wolność własnego naro­
du, chyli czoło — pr.ed wielką chwilą dzie­
jów polskii h. Wspólna nasza dola, niechaj 
wspólnem będzie hasło za naszą wolność 
i Waszą*.

Obchód w Warszawie.
Cicho i skromnie lecz 

i w podniosłym nastroju
w skupieniu 

obchodzona była 
rocznica grunwaldzka w Warszawie. Sto 
suwnle do rozporządzenia J E. i s. Wincente­
go Chościak-Popieła, arcybiskupa im lr< polity 
warszłwsk eg rozesłanego d<> wszystkiuh ko­
ściołów i parafii archidyecezyi warszawskit-j, 
duch wieństwo i lud wierny przygotowywało 
się już cd kiluu tygodni do uczczenia nabo

ieństwem roczni y wielkiego tiyum fu oręża 
polskiego nad cięmię?cami ziem polskich.

Jak wiadomo, wielka bitwa, która okryła 
naród polski wieczystą chwałą, rozpoczęła 
się w południe, dnia 15 lipca, bo Władysław 
Jagi łł , stanąwszy napojach wprost hufców 
krzyżack ch, pomimo nalegań brata i rycer- 
stwn* nie chciał rnzpo ząć wałki, zanim nie 
wysłuchał raboJeństwa. O godz. 9-ej więc 
w ydił lozkaz, aby ustawiono obozową kapli 
*.ę, w której o 10-ej dwaj kapelani królew­
scy:. Bartosz, proboszcz z Kłobucka i Jaro 
sław, proboszcz kaliski, rdurawili msze świę­
te, których Jag ełło i najbliższe jego otoczę 
n c z wielką p bożnością wysłuchali, a do- 
ph ro po ich ukoń zeniu król, pokrzepiony 
na duchu, wydał rozkaz rozpoczęcia boju.

O tej więc godzinie dn. 15 n. st. we 
wszystkich świątyniach warszawskich roz­
poczęły się główne nabożeństwa.

W k< ściele archtkatedralnym i metro­
politalnym św. Jana przystrojono i oświe­
tlono rzęsiście prezbiteryum.

Nabożeństwo rozpoczęto odśpiewat iem 
hymnu dziękczynnego „Te D.um  laudamus* 
podczas uroczystej procesy! po świątyni, a na- 
stę mie J. E ks. biskup Kazimierz Ruszkie- 
wicz w asystencyi ks. kanonika Fiatowskie- 
go i licznego kleru rozpoczął celebrę sumy, 
a na zakończeń e udzielił wszystkim zebra­
nym w świątyni wiernym pasterskiego bło­
gosławieństwa. Podczas mszy ś w. chór archi­
katedry wykonał uroczyste pienia religijne.

W ki.ściele św. Krzyża, jako w kole­
giacie warszawskiej, równie uroczyście od­
prawiono nabożeństwo dziękczyń ne nrzy izę- 
sistem oświetleniu prezbiteryum. Msze św. 
odprawił ks. Henryk Osiński, a następnie 
ks. kanonik Piotr Michalski, asesor konsy- 
storza warszawskiego zaintonował bymn „To 
Deum laudamus*.

W kościele Najświętszej Maryi Panny 
na Nowem Mieście solenną wotywę odprawił 
ks. prełat Zygmunt Skarżyński, proboszcz 
miejscowy, i przemawiał do ludu.

Z niemniejszą uroczystością odbyły się 
nabożeństwa w pozostałych świątyniach. 
Wszędzie panował nastrój poważny i uro­
czysty.

Świątynie natłoczone były po brzeg1. 
Bardzo licznie stawiła się młodzież j łci obojga 
szkół polsaich, przybyli również przedstawi­
ciele literatury, prasy, sfer artystycznych i t. d.

Udekorowan e Warszawy nie dr s !ęgło 
miary wielkiego dnia rocznicowego.

Nie było bowiem odpowiedniej organi­
zacji, któraby drwiła dyrektywę i przepro­
wadziła pewną agitacyę, bez której żadna 
uroczystość obejść się nie może.

Przytem do ostatniej chwili nie było 
wiadome, czy nawet najskromniejsze poczy 
nania ob hodowe nie spotkają się z zakaza­
mi lub represyami.

Że nie były to ob.»wy pbnne, dowodzą 
fakty: w dwóch miejscach zabroniono przy­
stroić balkon w kobry biały i niebieski, 
a na placu Wareckim komuś za to sformo­
wano protokół...

W tbec tych wszystkich okoliczności 
trudno o świetniejszy w y stę p .

Dekoracya sklepów i balkonów wypadła 
na ogół mniej niż skromnie. Na ulicach 
Drynoypalnych jak: .Plac Teatraloy, Krak.- 
Przedmieście, Nowy Świat, Jerozolim -ka i t. d. 
u i  korowano kwiatami i dywanami zale­
dwie kilkanaście balkonów. Najpokaźniej 
wystąpiły z dekoracjami huitle: Europejski 
i Bristol.

Dekoracya wystaw zrobiła zupełne fiasco.
Znacznie ifektowniej wypadła ilumi- 

nacya. Były domy, np. przy ulicy Święto 
krzyskicj, od góry do ćcłu rzę iście ilurai 

owane. W oryg nalny też sposób oświe­
tlano balkony, dekorowano kobiercami i kwie­
ciem przy pomocy lamp i barwnych świateł.

Około godz. 10 ej wieczorem nie było

ulicy w południowej części miasta, przy kló 
rejby n e zajaśniała w oknach tu i owdzh 
luminacys.

W Tow. Sztuk Pięknych od rana pano 
wał ruch ożywiony, tłumy how em dąłył\ 
obejrzeć bezpłatnie obraz Matejki „Bitwa 
pod Grunwaldem*. Objaśnień udzielali człon- 
Kowie komitetu ilTow. Wioślarskiego. Stow. 
handlowców nadesbło wieniec ze wstęgami 
i z Lep sem - „Hołd Grunwaldowi—pracowni­
cy handlowi*.

P. dczas uroczystego nabożeństwa w sy­
nagodze na Tłomackiem, kaznodzieja dr. S 
Poznański w tr*ściwem przemówieniu pod­
niósł znaczenie uroczystoś i grunwaldzkiej, 
jako jednej z największych pamiątek histo­
rycznych narodu polskiego. Zarazem wyka­
zał doniosłość uroczystości dla całego kram; 
powinna się ona odbić dźwięcznem echem 
w sercach wszystkich tjego mieszkańców bez 
różnicy wyznania i pochodzenia.

W sali Stow. techników, p. Natalia Gą- 
siorowska Grabowska, w rocznicę, wobec li­
cznego grona słuchaczów, wygłosiła odczyt 
o „Grunwaldzie*.

Sala i galerye były przepełnione rów 
nież na odczycie p. Henryka Radziszewskie­
go w Filharmonii o „Giunwaldzie*; przewa­
żała wś ód słuchaczów klasa pracująca.

Na estradzie ustanowiono biust króla 
Jagiełły, udekorowany kwieciem 1 zielenią, 
a pod nim umieszczono wielobarwną repro- 
dukcyę bitwy pod Grunwaldem, przyozdo­
bioną eirlandami z dębiny

Prelegent w popularnym odczycie dsł 
historyę zakonu krzyżowego, scharakteryzo­
wał działalność krzyżaków na Węgrzech, 
a ntstępnie— po wypędzeniu ich stamtąd— 
w Polsce, i streściwszy dzieje panowania 
Jagifłły, dał barwny obraz wielkiej bitwy.

i*o odczycie biust Jagiełły zarzucono 
wiązankami kwiecia, przy niemilknących 
długo oklaskach wszystkich obecnych, któ­
rzy oddawali ten hołd, stojąc.

Całkowity dochód z odczytu prelegent 
przeznaczył na „Dar Grunwaldzki11.

Program koncertu warszawskiej orkie­
stry filharmonijrej w Dolinie Szwaj arskiej 
składał się wyłącznie z utworów polskich. 
Rozpoczął się polonezem A-dur Chopina, po 
którym odegrano dz ela: Noskowskiego, Min- 
chejmera, Moniuszki. Kratzera, Dobrzańskie­
go, Żeleńskiego, Wieniawskiego, Kurpińskie­
go, Paderewskiego i Galla, zakończono zaś 
wieczór marszem Poniatowskiego, utworu 
Noskowskiego.

Na początku drugiej pauzy w ogrodzie 
?gasly światła i na estradę wszedł chór mę 
ski i odśpiewał, przy akompaniamencie trąb, 

ieśń „Boga Rodzica".
Z pierwszymi tonami tej pieśni, powtó' 

rzonej trzykrotnie, publiczn ść powstała ze 
swoich miejsc i mężczyźni odkryli głowy. 
Jednocześnie po obu stronach estrady zaja­
śniały dwa transparenty dat 1410—1910.

Słuchacze nagrodzili wykonawców pie­
śni rzęsistymi oklaskami.

Przystań wioślarska, ozdobiona bogato 
flagami i zielenią, w głębi była ubrana 
dywanami i kwiatami — rodzaj podium, 
na którem umieszczono płaskorzeźbę Gruber- 
skiego, przedstawiającą króla Władysł&wa 
Jagiełłę, gdy składa hełm w kościele czer­
wińskim, jako votum, po zwycięstwie, odnie- 
si nem nad krzvzakami. Rz*źoa ta ma być 
umiewc ona w kościele w Czerwińsku.

Okołu go lz . 7-ej po jpoł. zebrało się 
wielu członków warszawskiego Towarzy­
stwa wioślarskiego z paniami, a na brzegu 
moc ludu.

Przybrany odświętnie flagami i zielenią 
statek Maurycy", zabrał na pokład więk 
szt ść zebranych wraz z orkiestrą fabryczną 
ze Słodowca i chórem męskim; muzyka zain 
tonowała hymn , Boga Rodzica", który obe­
cni wysłuchali, stojąc z obnażonemi głowami, 
i ruszono w górę Wisły.

Gdy wylądowano na przystani wioślar 
skicj, orkiestra zagrała „Modlitwę" wioślarzy 
W. Troszla i na tem zakończono uroczystości 
na przystani wioślarskiej.

Grunwald a żydzi.
Warszewskie gazety żydowskie, dały 

w dnio grunwaldzkim artykuły okolicznościo­
we. „Ncue Weil* daje opis historyczny i 
pisze:

„Zwycięstwa grunwaldzkie miało rów­
nież pewne znaczenie dla żydów. Jagiełło 
sam nie był dobry dla żydów. Przyjąwszy wiarę 
chrześcijańską, był jej całkowicie oddany, a 
nim rządziło duchowieństwo, bez którego 
nic nie robił. JtdnaKze zwycięstwo grun­
waldzkie przyniosło wielkie dobrodziejstwa 
żydom w Puls e i na L 'U ie , gdzie wogóle 
wtedy żyli spokojniej, niż we wszystk:ch 
prawie innych krajach puro ejskich. Podczas 
napadów krzyżaków na Polskę i Litwę ży­
dzi ucierpieli może więcej niż wszyscy inni 
mieszKbriey, a po klęsce pod Grunwaldem 
żydzi przynajmmej już mieli spokój. 1 jeszcze 
jedno ważne znaczenie ma zwycięstwo grun­
waldzkie dla żydów. L twa i Polska przez 
to były silniej złączone z sobą. a przeto 
zw ązal się też razem żydzi obu państw. 
Samorząd, otrzymany od królów polskich, 
i organizacye żydowskie w rodzaju później­
szego „sejmu czterech ziem* i inr.e były 
przez to wzmocnione.*

„Dfiser Leben* dało ob-zerny 8rtvkuł 
p. n. „Wielki jubileusz grunwald?Id w Kra 
kowie* z oryginalnym podtytułem „Polska 
Cbanuka*. Gazeta pisze po zapowiedzi o D- 
roczyst'ści: „Dla Daezych czytelników z»-
pewne interesującem będzie się dowiedzieć 
na czeu  właściwie polega znaczenie wojny 
gruowaldzkhj? W krótkich słowach rzec 
możemy, że, czem wojna Machabeuszów była 
dla narodu żydowskiego, Lem samem pra­
wie była wojna grunwaldzka dla narodu 
polskiego, nie liccąc szczegółów, które nada 
ją wojnie Machabeuszów blask szczególny (!?) 
Różnica jest także w tem, że „Chanukę* ży­
dzi święcą każdego roku, a pamięć wojny 
co lat 500“.

W krakowskiej świątyni izraelitów po- 
stępowy<h w rocznicę grunwaldzką odbyło 
się uroczyste nabożeństwo o g. 9 rano. Na­
bożeństwo odprawił kantor Fischer, który 
irzy odgłosie organów w towarzystwie chó­
ru odśpiewał modlitwę ceremonialną i psalm 
powitalny; potem celebrant przy oiwariej ar­
ce z rodniami w języku polskim wygłosił 
modl twę na tę uroczystość ułożoną w któ­
rej wyrażona jest radość, jaką żydzi w dniu 
dzisiejszym dz elą wraz z narodem polskim, 
jako wierni synowie tej ziemi, w której nie­
dolach i męczeństwie uczestniczyli sercem i 
czynem. Zan< sząc modły do Przedw ecznego 
o błogosławieństwo 1 wyzwolenie, zakończył 
modlitwą, aby dzień grunwaldzki był zapo­
wiedzią dni dla tej ziemi zwycięskich i szczę­
śliwych.

Odśpiewaniem psalmu 111 zakończono 
nabożeństwo, które się odbyło w nastroju u 
roczystym.

Uroczystości na prowincyi i na Litwie

W prhstarj katedrze we Włocławku 
odbyło się uroczyste nabożeństwo z powodu 
uroczystości grunwaldzkiej. Celebrował je 
ks. prałat Michalski, obecny był J. E. biskup 
kujawsko kaliski ks. Zdzitowiecki. Katedra 
była zapełniona wiernymi, ze wrzystkich 
sfer miejskich i z okol cy.

W Wilnie z powodu 500 ej rocznicy 
grunwaldzkiej, w piątek o godz lo  ej rano, 
dostojny administrator dyeoezyf odprawił 
w pięknie udekorowanej katedrze wileńskiej 
uroczyste nabożeństwo. Świątynie zapełniły 
tłumy pobożnych z pośród wszystkich warstw 
ludności miejscowej.

Podczas nabożeństwa wszy tkie sklepy 
polskie były zamknięte.

W Polądze odprawione byłn uroczyste 
nabożeństwo z odśpiewaniem „ T e D iu n " , 
na uczczenie pięćsetnej rocznicy bitwy pod 
Giunwaldem.

się nahożeństwo 
Przybyły na nie

W Kaliszu odbyło 
w kościele św. Mikołaja, 
tłumy.

Pr. boszcz tej parafii, zapraszając na 
nabożeństwo, przypomniał, że mszę połową 
w obozie przed bitwą grunwald ką odprawił 
proboszcz tego właśnie kości* ła.

Jednocześnie odprawiono w Kaliszu 
nabożeństwo w koś iele N. M. Panny.

We wszystkich świątyniach katolickich 
w Łodz> odbyły s ę uroczyste nabożeństwa 
z powodu 500 rej rocznicy zwycięstwa ped

Grunwaldem. Świątynie były przepełnione 
tłumami wiernych ze wszystkich sfer społe­
czeństwa polskiego w Łodzi. W nabożeń­
stwach brały udział wszystkie cechy rze­
mieślnicze ze sztandarami, oraz prz«dstBWi- 
ci< le różnych instytucyi społecznych i kultu­
ralnych. Nastrój panował barazo podniosły.

Wewnątrz świątynie były pięknie ude­
korowane zielenią i kwiatami a podczas 
nabożeństwa śpiewały chóry kosc elne. Po 
nabożeństwach odśpiewany został we wszy­
stkich kościołach bymn „Cebie Boże chwa­
limy". Kazań nie było.

W zaborze pruskim.
W zaborze pruskim obchodzono rocz­

nicę w sposób uroczysty w licznych ram- 
kniętych Stowarzyszeniach, pon eważ obcho­
dy publiczne, ze względu na zachowanie 
się władz, są niemożliwe.

Pisma wyszły w wydasi nictwach ozdo­
bnych, poświęconych prawie wyłącznie wiel­
kiej rocznicy.

W Karlsbadzie.
Odbyło się w Karlsbadzie uroczyste 

nabożeństwo z powodu rocznicy zwyc ęstwa 
pod Grunwaldem. Celebrował jo ks. biskup 
infułat Walczyński z Tarnowa. Kościół był 
szczelnie zapdniony.

Bawiący tutaj na buracyl.polacy zebra- 
lijjpewien fundusz na Dar Grunwaldzki i wy­
słali telegram do prezydenta m. Krakowa.

Hakatystyczny obchód grunwaldzki.
Hakatystyczny związek kresów wscho­

dnich urządził w Osterrode uroczysty obchód 
bitwy pod Tanneiibergiem. Wysłano tele­
gram patryotyczny do Belbmanna-Hollwega.

Cudzoziemcy wobec uroczystości grunwaldz­
kich.

Delegaci słoweńscy złjżyli u stóp po­
mnika Mickiewicza wieniec, a u pomniku 
króla Władysława Jagiełły srebrną gałąź 
lipową.

Deputacya miasta Pragi złożyła wieńce 
na pomnikach Mickiewicza i Jagitłły.

Z Pragi telegrafują, że wszystkie dzień 
niki czeskie ogłaszają artykuły, wyrażające 
sympatye dla obchodu grunwaldzkiego i na­
rodu polskiego.

Oprócz rosyan, Chorwatów, czeebów 
i słoweńców przybyło na uroczystości grun­
waldzkie do Krakowa przeszło iro  węgrów, 
u w tem 30 pań.

Paderewski otrzym ał depesze od lorda 
Nonheiiffa i wydawcy „Daily Maila* z wy­
razami sympatyi dla narodu polskiego w dniu 
historycznym.

Manifest czeskiej Rady KarudoweJ.
Manifest wydany przez czeską Radę 

Narodową w sprawie rocznicy grunwaldzkiej 
brzmi jak następuje:

Ludu czeski!
Dziś upływa pót tysiąca lat od dnia 

w którym bratnia P ilik a  odniosła zwycię­
stwo pod Grunwaldem nal odwiecznym  
swym wrog ein, ówczesnym zakonem nie­
mieckich rycerzy.

Fakt niesłychanej doniosłości historycz­
nej dla Polski i dla całej Słowiańszczyzny. 
Państwo niemle-kii h rycerzy, dziś należące 
już do przeszłości, było wteay silną wojsko­
wą potęgą, która pod pozorem szerzenia 
chrześcijaństwa stała się okrutnym biczem 
podbitych i sąsiednich narodów fłowlań- 
skich, zagrażając im swą bezwzględną cl ci- 
wością zdobyczy i wyzysku. Dopiero ćzlś 
po długim przeciągu pięciu wieków, któiych 
straszną historyę znamy, możemy zdać sobie 
sprawę, jakie to niebezpieczeństwo groziło 
tym ludom w czasie, gdy królewska koroia  
polska rozpoczęła tę walkę na śmieć i życie 
z najniebezpieczn ejszym nieprzyjacielem.

Z (.urną wspominamy o tem, iż na po­
lo między Grunwaldem a Tannenbergiem 
w tej dzejowej okazyi dnia 15 lipca 1410 r. 
u boku polaków stanęli wiernie obok litwi- 
nów również ias:ni i.czeJ , że był tam nasz 
czeski bohater Jan Żuka z Trocnowa, na 
czele wspomagającego hufca czeskbgo.

Jak radośne echo wywołało Grunwaldz­
kie zwycię-two w czeskim narodzie, dowo­
dzi gorący list rektora praskiego czeskiego 
uniwersytetu mistrza Jana Husa do króli
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W ładysława Jyg"tłły, jeden z wzruszających 
objawów wyraźnie budzącego się poczucia 
słowiańskiego

Wiele się zmieniło do tego czasu w ży­
ciu uczestniczących w tein narodów sło­
wiańskich... Zakonu Krzyżackiego, jako przed­
stawiciela silnego państwa wojskowego, już 
niema...

Jednakże przeciwslowiańska idea Ma- 
ryenburga przetrwała wieki, a pomsta za 
(jrunwali widzi spełnienie swych marzeń... 
Ciężkie czasy przyszły na Polskę i Czechy.

Nauka, wypływająca z historyi minio­
nych 500 łat jest tak dla narodu czeskiego, 
jak i cał* j Słowiańszczyzny wielka. Zdaje 
my sobie jasno sprawę z tego, że narody 
słowiańskie muszą się wzajemnie pop erać 
z cał* świadomi śc ą wspólnego słowiańskiego 
pochodzenia, interesów i niebezpieczeństwa 
że możemy ufać tylko własnym naszym si­
łom i dobremu geniuszowi macierzy Sławił, 
tak w interesie poszczogólaych narodów, jak 
i postępu kultury wogóle.

Bratni naród polski sławi w obecnych 
dniach pamięć wiekopomnego zwycięstwa 
słowiańskiego pod Giuuwaldem, a do obcho­
du tego przyłącza się zaprawdę z całego 
serca cały naród czes ;i, świadomy epokowego 
znaczenia tego wypadku dla całego potom­
stwa braci Ltcha i Czecha.

Pr*>y sposobności uczczenia pamięci te- 
go wielkiego zdarzenia historycznego, w*y 
wamy cały naród cz ski, aby,czerpiąc przy­
kłady z bogatej historyi rarodu czeskiego 
i całej Słowiańszczyzny, zgodnie i mężnie 
zjednoczył się na wspólną obronę drogiej 
Ojczyzny w tej ciężkiej chwili, gdy ze 
wszystkich stron grożą niebezpieczeństwa 
narodowości czeskiej i należnym jej pra­
wom, za przykladenj sławmych przodków 
a na większą jej chwałę.

W łączności siła!
Poseł d-r FodHpny 

prezes czeskiej Rady Narodowej.

Ciekawe rowelacye.
Korespondent petersburski poważnego 

dziennika duńskiego „Daanenbrog" donosi 
iaceresujące szczegóły o zmianie poglądów 
władz rosyjskich na obchody grunwaldzkie 
w Królestwie Polakiem. Według tych in­
formacji, rząd berliński za pośrednictwem 
swego ambasadora cd dawna zabiegał w Pe­
tersburgu, aby nie pozwolono polakom t  
Królestwa na żadne obchody, motywując to 
głównie tern, zo będą one miały wyraźny 
charakter a tvniemiecKi, powtóre zaś tego 
rodzaju manifestacj o, wzinacn ając polskie­
go ducha narodowego, szkodzą planom Ro- 
syi. Zaszły jednak awie okoliczności, Które 
pośrednio wpłynęły na stanowisko rządu w 
tym względzie. Pierwsza—to wyraźnie nie­
chętne stanowisko Niemiec wobec faktu 
podpisania przez Rosyę umowy z Japonią; 
druga zaś—wyniki zjazdu słowiańskiego w 
Sjfii. Po zjeździe tym rząd obiecywał sobie 
wiele, uważając go jako ważny etap na 
drodze prac przygotowawczych do zjedno­
czenia narodów słowiańskich pod patronatem 
Rosyi, a w dalszym rozwoju wypadKów 
do utrwalenia swych wpływów na pół­
wyspie bałkańskim. Okazało się jednak, 
że zjednoczeniu takiemu1 stoi zasadniczo na 
przeszkodzie stosunek Rosyi do sprawy pol­
skiej, która na zjeździe wysunęła sJę na 
pierwszy plan. Korespondent nadmienia, 
że informacyi tych udzielił mu pewien wyż­
szy urzędnik ministerstwa spraw wewnętrz­
nych.

Grunwald w prasie słowiańskiej.
Uroczystościami z powoda zwycięstwa 

ped Grunwaldem zajmuje się żywo prasa 
słowiańska, roztrząs \jąc snaęzenie dziejowe 
tej bitwy. I tak „Agramer Tagblatt", dzien­
nik wydawany w Z^grz^biu przez d ra S 
Franka dla obrony interesów narodowych 
Chorwacji, powiada w artykule wstępnym, 
że ,,polacy, ś więaąc Grunwald, powinni pa­
miętać, że b.twa ta była wielkiem zdarze­
niem dziejowem dla całej Słowiańszczyzny. 
Jeszcze walka słowian z niemcami nie skoń­
czyła się, jeszcze nie pojednały się te dwie 
wielkie rasy, które, wedle Bjornsona, mogą 
ra  długi czas zabezpieczyć pokoj. Ale pola­
ry, którzy pod Grunwaldem stali w pierw­
szych szeregach, dzisiaj trzymają się na u- 
botzu, a nawet czasami znajdują się w obo­
zie wro»im dlu słowian. Należy teraz, gdy 
polacy obchodzą rocznicę Grunwaldzką, pod­
nieść, jaką wartość ma sol darność słowiań­
ska dla wszystkich narodów słowiańskich. 
Jak pod Grunwaldem solidarność słowiańska 
święciła tryumf, tak samo dzisiaj dokazałaby 
cudów. Od polaków zależy wprowadzić ją 
w czyn przynajmniej w radzie pam,twa“.

Bardzo piękny i pełen po^tu artyknł 
o Grunwaldzie znaleźliśmy w praskim dzien­
niku czeskim, wydawanym po niemiecku 
p t. „Union1*. Artykuł zapewnia, te  uro­
czystość, którą obchodzi „Polonia immorta- 
Jis“, równie i czesi obchodzą po bratersku. 
Dziennik „Union11 wzywa u k io  do solidar­
ności słowian, wołając: „Cześć zwycięskiej 
zgodzie bohaterów z pod Grunwaldu! „Dis- 
cite mon-ti11.

Zmiana kursu.
Pozn.ński korespondent *S. Pietorbur-skich Wie- 

dom.» dor>uB:‘.
(W idocznie i rząd praski doszedł do przekona­

nia, żo walka z tak silnym pod względem kultural­
nym żywiołem, jak polacy poznańscy, nie może dopro­
wadzić do pomjśloego wyniku i postanowił widocznie 
zmienić swoją politykę polską. Pogłoski o takiej zmia­
nie rozlegają się coraz częściej. Polaty nie przypisują 
im znaczenia i zaprzeczają im, niemniej jednak zmianę 
w kiernuku paiityki polskioj nrleży uważać za fakt 
dokonany. Po pierwsze rząd nie myśli nawet o sto­
sowaniu prawa o wywłaszczeniu ziem polskich. Wróg 
polaków, minister rolnictwa Arnim, został u unięty. 
Korkują pogłoski, że jest to ofiara, za cenę której ku­
pione zustaly głosy polskie poderas rozpraw w izbie 
nad zwiększeniom listy cywilnej cesarza.*

<Okoła 20 sierpnia oczekiwany jest przyjazd do 
Poznania cesarza Wilhelma. Rada miejska wyasjgno- 
wała jednogłośne 30 tys. marek na udekorowanie i 
iluminacyę miasta. Polacy—radni głosowali również 
za wyasygnowaniem tego kredytu. W edle wszclkirgo 
prawdopodobieństwa, polacy wezmą udział w uroczy­
stościach na cześć cesarza i wyślą cd siebie deputa 
cyę. Według pogłesok, zamiast podarku dla swych 
poddanych pochodzenia polskiego, ce arz Wilhelm o- 
świadczy im, że po porożami urn rządn nirmio< sirgn i 
knr/ą rzymską arcybiskupem gnirźiieńsk:m i poznań­
skim mianowany z js t łł joiak, biskup L'kowski.»

Tyło «?. Foto. b. Wiednm * Foch no przez nie 
witdonufeci r m in iow ać na-.wży z wielką Rezerwą. Gdy­
by nawot pogłoska o miauowan u Stablowskiogo stała 
się faktom, świadczyłoby to racznej o stanowisko, za- 
jętoui przez Watykan, n !e o pojednawerych zomiarach 
rządu pruskirgi

llozpowszcchniai:ii z&ś prgłosek pf d-.boych w 
prasie, uważnie7; czytywana! w liclinie, może być ro- 
prestu delikatnom przypomnieniom sprzymierzeńcowi, 
żo taki krok, jak mianowanie Stabiewskicgo, może  być 
poczytywany za zmianę kursu i (szczególniej wobec 
bankructwa akcyi neosłowiańskiej) wpłynąć może w 
sposób ńiepożądany na opinię.

(Sabor w Sorajewic. — Prawnc-polityczny program. — 
S -onmetwa w Bośnii).

W pierwszy dzień świąt Bożego Naro­
dzenia (europejskiego stylu) w r 1908 w y­
głosił w rosyiskiej Dumie minister sprr.w 
zagranicznych p. Izwolski.j diogo przedtem 
zapowiadaną mowę—swoje pierwsze ezposć 
polityczne. Było to w przededniu wojny, 
w obwili największego zaostrsoMa stosun­
ków między Austryą a Serbią z powotta 
aneksy. Bośnii i Ilprcegowmy. W mowie 
swej przyznał p Uwclskij, że w sprawie 
Bośnii i Hercegowiny Rosja dawno ju t za 
ciągnęła zobowiązanie wobec Austryi i że 
bez konfliktu zewnętrznego nie może tych 
zobowiązań nie dotrzymać, a w obecnej 
chwili nie jest na konflikt zewnętrzny 
z Austrją przygotowaną. W rozprawie, któ­
ra zaraz po mowie ministra w Dumie rosyj­
skiej nastąpiła, .w ielcy autonomiści* rosyj­
scy wylewali łzy z powodu ucisku austrya- 
obiego w Bośnii i domagali się od rządu 
rosyjskiego, aby wpłynął na Austryę, żeby 
natychm ast udzieliła Bośnii autonomię. Pan 
Bobrinskij mówił o bośniackiej niedoli i za­
klinał ministra, żeby biednych bośaiaków 
ratował. Gdyby cały świat uznał aneksyę 
Bośnii, to on, Bobrinskij, jej nie uzna, do­
póki Bośnia nie uzyska autonomii.

Niechże się pocieszy pan Bobrinskij, 
Puryszkiewicz, Szczegłowitow: Bośnia ma 
autonomię.

Właśnie obraduje teraz sejm bośniacki 
w Serajewie 1 o dziwo— w chwili, kiedy o 
autonomii głucho w Królestwie Polskiem.

Piętnastego czerwca tuż po powrocie 
cesarza Fr. Józefa z podróży do Bośnii —po­
dróży, która czasami zmieoicła się w tryum­
falny pocnód—zebrał się w Serajewie pierw­
szy „Sabor", pierw zy seim B iśr ii i Her­
cegowiny, na podstawie powszechnego i taj­
nego głosowania w kuryach wyznaniowych.

W  przepysznej sali nowego ratusza 
w Serajewie już trzeci tydzień obraaujo „sa­
bor1* bośniacki.

Zanim przejdziemy do rozbioru czynno­
ści sejmu bośniackiego, zresztą dotychczas 
jeszcze nie zakończonych, należy pokrótce 
bodaj przyjrzeć się stosunkom wewnętrznym  
i stronnictwom, występującym w sejmie 
i w życiu pnblicznem tego najmłodszego dziś 
■W Europie ustroju autonomicznego.

Najlepszą będzie oryentacyą polityczną 
zapoznanie się ze sti orinictwami poiityczne- 
mi, które wzięły udział w walkach przed­
wyborczych i wystąpiły później na widowni 
życia publicznego w sejmie bośniackim.

Podstawą geometryi wyborczej w Bo­
śnii—jak wogćle w krajach wschodnich, w 
Oryencie jest podział wyznaniowy. W tern 
szukać należy źródła prądów narodowych, 
które już w krótkim cias!e życia parlamen­
tarnego w Bośnii ujawniły się. Rząd z góry 
zrezygnował z wszelkiej ingerencji przy w y­
borach, z tej praktycznej racyi, że sam nie 
znał dokładnie siły nurtujących wśród na­
rodów bośniackich prądów i z wolnego 
współubiegania się stronnictw na arenie ży­
cia politycznego sam chciał Dozbierać do­
świadczenie, nauczyć się t<j dynamiki spo­
łecznej i ustosunkowania sił narodowych, 
które o przysiłem ukształtowaniu stosunków  
politycznych w kraju zadecydują. Rząd bo­
śniacki, który tyle razy był w biedzie, siu 
chając podszeptów płatnych agitatorów lub 
umyślnie wys anych szpiegów, tym razem 
cUciał sam robić spostrzeżenia na podstawie 
zupełnej wolności wyborów. Ten ekspery. 
ment rządu już dziś doprowadził do pożąda­
nego wyniku, ż« rząd p; znsł istotne dążno­
ści w ś r d  narodów, zamieszkujących Bośnię 
i wie, że celem wszystki h jest dalizo ioz- 
szerzenie autonomii i dążność do emancy- 
pacyi z pod a ts  ryackiej i węgierskiej opir- 
ki, streszczająca się w dążemu do wytwo­
rzenia tryaliamu w Austryi.

Ruch opozycyjny reprezentują w Bośnii 
serbowie, t. j. erganfzacya wschodnio-prawo- 
sławnych bośnhckich chrześcijan, która dłu­
gi czas stała na czele ruchu serbskiego. Po 
wielu latach agitacji, po wychowaniu mło­
dej generacyi pod wpływem europejskim 
pozostającej, ruch ten rozszczepił się na trzy 
główne grupy: stronnictwu starych nacyo- 
nalistów serbskich, do którego n Jeżą za­
możni rolnicy gazdowie i popi, uznaje a- 
neksyę i stosownie do tej?o faktu, z którym  
się pegodzono przystosowywa swe aspiracye 
polityczno-narodowe.

Drugą grupą jest stronnictwo młodo- 
serbskie, złożone z młodzieży akademicko 
wychowanej, o wyższem wykształceniu, a 
pozostającej pod wpływem idei wielko serb­
skich, których jednakże ze względu na pa­
nujące stosunki nie ujawniają w czynie. U- 
rzeczy wistnienia swych ideałów politycznych 
dopatruje się tu najinteligentniejsza część 
narodu,’ owa uczona młodzież „przyszłość 
narodu* w uznaniu prawno-państwowej „o- 
drębnoścl Bośnii*, jako corpus separatum , 
jyednoczoną z Austryą w formie unii perso­
nalnej z domem panującym Habsburgów. 
Pewna csęść tej intfligcncyi serbskiej, hoł 
dującej wielkoserbskim ideałom, oddaje się 
wewnętrznej pr-cy w kraju, pozostaje na 
odpowiedzialnych stanowiskach urzędników 
krajowych i uprawia politykę pracy realnej, 
mającej na celu głównte pra’ę nad oświatą 
i nad ekonomicznem podniesieniem lodu; ta 
część serbskhj intel-gencyi narodowej pra­
cuje głównie na wsi nad podniesieniem chł )- 
pa bośniackiego.

Trzecią frakcją wśród serbskich naro­
dowców są mostarscy serbowie, którzy sta­
wiają sobie za cel »jednoczenie wscindnio- 
prawosł.iwnych i katolicku h chrześcijan, to 
znaczy wszystkich strbów i chor.^alów w

Bcśnii, a to w colu usunięcia obcych ele­
mentów z kraju, t. zw. kuieraszów, to jest 
tych, którzy z „kuferkami* do Bośnii przy- 
je.cbali, tam tijszy chleb jedzą i ludnością 
miejscową chcą rządzić. Kuch ten skierowa­
ny jest głównie przeciw niemcom, węgr-mi 
i żydom, którzy od lat do Bośnii „z kufer­
kami" przybyli i tam  najl-psze posady uzy­
skali. Natomiast serbowie i chorwaci, którzy 
z innych prowincyi Austryi Węgier lub 
Serbii do B o śn i  przybyli, nie ?ą uważani 
za „kuferaszów" i przeciw nim ten ruch się 
nie zwraca.

Wszystkie te trzy serbskie fr&kcye 
przed wyborami połączyły się, potrafiły mi­
mo różnic stronniczych, dzielących icb, 
utrzymać solidarność narodową i wyszły 
zwycięsko z wyborów.

Czwarte stronnictwo serbskie stanowi 
t. z. partya chłopska, czyli stronnictwo „sa­
moistnych serbów", óparta na programie 
chłopskiego agraryzmu i na otwartej, szcze­
rej nienawiści do wielkich właścicieli, czyli 
do szlachty moslimskiej

Wszakże wskutek solidarności pierw­
szych trzecti frakcyi narodowych serbskich, 
to stronnictwo chłopskie, oparte na progra 
mie społecznym i na antagonizmie klaso­
wym, nie uzyskało przy wyborach ani j e ­
dnego mandatu do sejmu i na razie nie 
wchodzi w rachubę.

Drugtem stronnictwem wyznanfowem 
są inahometaui bośniaccy (jest .ch 35^ lud 
ciości czyli blizko 700,000) zwani powszech­
nie Moslims.

MoslimI w Bośnii dzielą się na trzy 
grupy:

Do pierwszej należą wielcy w Uście eie 
ziemscy i cała moslimska inteligencja w 
kraju, cała młodzież mnhometańska z aka- 
demickiem wykształceniem. Jest to stron­
nictwo, zwące się postępowem, z powodów 
oportunistycznych zbliżone do rządu i upra­
wiające politykę lojalną, z tego powodu 
wśróa ludności ubogiej mahometańsKiej nie­
popularne i uchodzące za „najemników rzą­
du i zdrajców kraju“

Najsilniejsze stronnictwo wśród meho- 
metan bośniackich, tworzy „Moslimska or­
ganizacja narodowa". Składa się ona z ma- 
hometańskich kmiem, z ludności miejskiej i 
robotników. Pierwotnie miał przyjść do 
skutku kompromis między „S.m oistnem  
stronnictwem postępowych moslimów*, a 
iM osi rnską organizacyę narodową*1 na pod­
stawie rozdziału mandatów w kuryi maho- 
metańsklej, 6 : 18 wszakże, gdy samoistni 
postępowi moslimi na ten stosunek nie zgo­
dzili się, przyszło do walki wyborczej i po­
stępowcy we wszystkich trzech oddziałach 
kuryi mahometańskiej zostali pobiel, tak, że 
z kuryi manomitańskiej wyszli sami kandy 
daci moslimskiej organizacyi narodowej — 
co prawda wśiód nich niektórzy analfabeci— 
posłowie.

Katolicy z Bośnii tworzą osobną kuryę.
Najzagorzalsia walka wyborcza właśnie 

w i ej kuryi została stoczoną.
Katolicy w Bośnii to wyłącznie chor­

waci, oraz ta, nieliczca zresztą, cięść urzęd­
ników z Czfich i Galicji, którzy za chlebem  
na lepszą służbę i na szybszy awans do 
Bcśnii £ m igro wali.

W kuryi katolickiej dwie powstały 
party e.

Katolickie zjednoczenie „lidruga" kła­
dzie główny nacisk na moment wyznanie 
wy, a w politycznym kierunku idzie za pro 
gramem stronnictwa prawa, zwanym w 
Ghorwacyi stronnictwem Starcewicza; i chor­
wackie zjednoczenie „Zajednica", wysuwają 
ca narodowy chorwacki inoment ponad wy­
znanie Obydwa stronnictwa zwalc*ftły się 
zapamiętale, była to przy wyborach walka 
między narodowcami chorwackimi a klery- 
kałami. Ostatecznie wziął górę moment na­
rodowy. „Zajednica* otrzymała 11 mandatów, 
„Udruga" — 5.

Także socyalna demokracja brała u- 
deiał w wyborach i we wszystkich kuryaon 
miejskich stawiała kandydatury t. zw. de­
monstracyjne dU obliczania siły stronnic­
twa — i, juk było do przewidzenia, nie uzy­
skała żadnego mandatu.

Ostateczny wynik wyboró v w Bośnii 
przedstawia się, jak następuje. Na 92 uóejsc 
w sejmie, jest 20 głosów wirylnych, pozo­
staje przeto 72 mandatów dla posłów z wy­
boru.

Wybory odbyły się w trzech kuryach: 
kuryi ludowej, kuryi miejskiej i inteligen­
cji i kuryi najwyżej opodatkowanych, w 
każdej na podstawie rozdziału według wy­
znań; we wszystkich r.a podstawie powsze­
chnego i tajnego prawa głosowania.

W edług wyznania otrzym ili moslimi 
24 mandatów, ortodoksi, czyli wschodnio- 
prawosławni 31, katolicy 16, żydzi 1.

Według narodowości uzyskali serbowie 
31 mandatów prawosławnych i 24 mandatów 
mahomttańskieb,razem przeto większość man­
datów w ilości 55 głosów, chorwaci— lo man­
datów. Mandat żydowski nie przypadł ży­
dowi austryackiemu, lecz uzyskał go żyd 
turecki, czyli spagnol, jak ich w Lowancle 
nazywają.

Sabor bośniacki pracuje.
Pierwszą czynnością sejmu po ukoc 

8tyiuowanłu była polityczna rozprawa adre­
sowa, w której wszystkie stronnictwa sej­
mu wypowiedziały swą krytykę obecnego 
ustroju konstytucyjnego w Bośnii i zażąda 
ły rozszerzenia autonomii krajowej

Uchwały te zapadły jednomyślnie. 
Przybył więc jeden więcej sfjm  opozycyjny 
w Auslrn-Węgrzecb.

Głąwtią skergą, wypowiedzianą w tych 
rezolucjach, przedłożonych przez trzy stron 
nictwa serbskie, chorwackie i moshmssie, 
,tst mi szanie się Austryi i Węgier do 
spraw bośniackich i ciasny zakres autonc- 
mil krajowej.

Przywódcy trzech stronnictw sejmo­
wych, a mianowicie: d-r Srsklcz, imieniem  
serbów prawosławnych, Stefkija Gluhic, 
imieniem seb ó w  mahometan (mosllinÓAj i 
d r Sunanc, im eniem katolików Chorwatów, 
przedłożyli s jmowi bośniackiemu co uchwa­
ły następujący wniosek:

, 6ejai Bośnii i Hercegowiny daje r. 
powodu rozpoczęcia swoich prac wyraz u- 
czuclu wicruopoddańozemu 1 składa podzię­
kowanie swemu władcy za udzielenie kon- 
stytucyi, która pozostanie na zawsze pod­
stawą do dalszego parlamentarnego rozwoju

„Wychodząc jednak z przekonania, że 
najważniejszy warunek p litycznego, ekonn 
mięsnego i kulturalnego postępu narodu 
tkwi w /godnem z wolą monarchy wykona­

niu pełni prawa, samemu o swych losach 
stanowieniu prz z swą narodową reprezen­
tację, uważa sejm bośniacki za swój patryo- 
tyezny i JojUny obowiąmk oświadczyć, że 
obec-ia konstytucja nie może stanowić pod­
stawy do owocnej czynności, stosownie do 
ducha czasu i potrzeb kraju. A to z tep;o 
pow. du, że ustawą zabezpieczono rządom 
Austryi i Węgier wpływ na admiristracyę 
Bośnii, że ekonom czna zal żność Bcśa i od 
Austryi i Węgi r odbiera jej możność sa­
moistnego gospodarczego rozwoju, że rząd 
bośniacki nte jest odpowiedzialny za swe 
czynności przed sejmem, że nawet sejm w 
swej czynności jest hamowany potrzebą u- 
Łjskania wprzód ?g dy rządów Austryi i 
Węgier na swe projekty ustawodawcze, że 
nietykalność poselska rozciąga się tylko na 
czab obrad Bejmu, a ich inicjatyw a poselska 
ograniczona jest przywilejami whdzy prezy­
denta 7ejmu,:.

Wniosek ten trzech stronnictw zustał 
jedno?łośnie uchwalony i tym spo.iobem z - 
stała stworzona pro.wno-polltyczna platforma 
w Bośnii. Odtąd jej prace ustawodawcze 
płyną swoim torem, a walka o prawo, raz 
rozpoczęta, nie skończy się. aż po zupemem 
zwycięstwie żądań narodowych.

Oywdny adlatus rządu (faktyczny gu­
bernator Bośnii) baron Benku i szef sekcyi 
br. Pittner przyjęli tę uchwałę baidzo opo­
zycyjną z miną ludzi z góry na to przygo­
towanych. Iitotnie konstytucja li- śnii przed 
rokiem wjpracowana przez p Kossutha I 
Apponyego wykosziawiona, nie jest dziełem 
trwałem i prędzej czy później musi być 
zmienioną. R'-ąd w Austryi jest na to przy­
gotowany.

Trudności robi tylko rząd węUerski, 
który boi się, aby w najbliższem jego są­
siedztwie me powstała kiedyś wielka sero 
sko-chorwacka Commovwealth, któraby na- 
pewno zagarnęła Rjekę, przezwaną przez 
rząd węgierski eufemistycznie Fiume, a 
w teły  po odcięciu Węgier od chorwackiego 
morza od Q;iosnan i Adrii naprawdę miała­
by się ku schyłkowi madziarskiej m ega­
lomanii.

I stąd trudności w dalszym rozszerze­
niu autonomii Bośnii, przeciw czemu ma- 
dziady będą się bronili wszystkimi wpływa­
mi, jakie dziś jeszcze mają.

Ale CŁas zrobi swoje. Czaę który w 
ciągu trzydziestu lat z narodu paetuebów 
zi obił kiólestwa bałkańskie, z uciskanych 
kmieci i gazdów pod rząuami tureckich a- 
gów,— naród serbski w Bośnii, z zaniedbaue- 
go kraju „czystych analfabetów** —kraj o sze 
rokiej autonomii, dążący do jej natychmia­
stowego rozszerzenia i wyswobodzenia z pod 
wpływów budapeszteńskiego centralizmu, 
ten czas przyniesie z czasem rozszerzenie 
autonomii Bośuii i podział dualizmu nie- 
miecko-madziarskiego na federacyę cżesko- 
polsko - niemiecko-węgiersko-rumuasko-serb- 
sko chorwacką.

Ta myśl Stanów Zjednoczonych w Au 
stryi, którą przed pół wiekiem wypowie­
dział i uzasadnił Fianciszek Smolka, musi 
Ję doczekać swego urzeczywistnienia na 
gruzach niemieckich i madziarskich hege­
monii. W. L.

Zjazdy grunwaldzkie.
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Zjazd ligi przemysłowej.
Podczas dni grunwaldzkich odbył się 

w Krakowie pomiędzy inuymi i zjazd ligi 
pomocy przemysłowej.

Zjaiid ten zgromadził oprócz członków 
ligi, cały szereg wybitnych przedstawicieli 
handlu i przemysłu, reprezentantów admlni 
stracyi miejscowej, oraz delegatów różnych 
instytucyi i Towarzystw miejscowych i za­
miejscowych.

Zjazd zagaił Andr:ej ks. Lubomirski, 
jako prezes ligi.

Witając licznych delegatów, przybyły, h 
z dalekich stron, bo nawet z Ameryki, ks 
Lubomirski zaznaczył, że zjazd obraduj i w 
ważnej dla kraju chwili, gdy hasło uprze­
mysłowienia kraju jest na ueticn wszyst­
kich.

Jest to w zuacznej mierze zasługą hgi, 
która dotarła nawet na w ieś. i ma obecnie 
2(4 kół, liczących 11 tys. członków. Wobec 
tego pomyślnego rozwoju instytucji, ośw ai-  
czył jej prezes, że patrzy ona spokojnie w 
przysziosć. Po ks. Lubomirskim przemawiał 
dr. L^o, prezydent m. Kr kowa, podnosząc 
patryotyuzną działalność Jigi i oddając cześć 
tej pracy i instytucyi, która ją prowadzi.

Następnie zabierali głos: radca Szeli- 
gowski, przemawiający jako zastępca* na­
miestnika, szef sbkcyi ministerstwa skarbu 
dr. Kazimierz Gałecki i inni mówcy kra­
kowscy.

Poczem imieniem Towarzystwa prze­
mysłowców Królestwa Polskiego przemówił 
redaktor Leon Rainschmidt (Warszawa), któ­
ry wskazał na podniesienie się Galicyi pod 
względem przemysłu i oświadczył, że Kró­
lestwo Polskie dąży do nawiązania stosun­
ków handlowych z Galicyą (oklaski).

Imieniem „Macierzy śląskiej■* powitał 
zjazd prof. Mohr, przynosząc zjazdowi ser­
deczne pozdrowienie od ludności śląskiej i 
życząc, by liga doprowadziła Gulicyę do te­
go stopnia uprzemysłowienia, na jakim stoi 
Śląsk. „Na Śląsku j-.dnak — mówił prof. 
M ohr— przemysł jest obcy i wychodzi nrm  
na niekorzyść Aby więc rozwinął się w Ga 
licyi pzzemysl polski i wyszedł sDołeczeństwu  
na korzyść w takim stopniu, w jakim  prze­
mysł śląski wychodzi na naszą niekorzyść*. 
(Oklaski).

Wreszcie imieniem T. S. L powitał 
zjazd krótko poseł Bandrowski, a imieniem  
krakowskiej izby handlowej i przemysłowej 
poseł Federowioz.

W drugim dniu obrad powzięto nastę­
pujące rezolucje:

1) VJL krajowy zjazd L. P. P. uchwala 
zwrócić uwagę rząiu państwowego i krajo 
wego na potrzebę zreformowania szkolnictwa 
w kierunku należytego wprowadzenia i za­
stosowania nauk gospodarczo - społecznych, 
z równuczesnem wyszkoleniem sił nauczy­
cielskich.

2) Zjazi zwraca uwagę władz kościel­
nych na potrzebę położenia silniejszego na­
cisku na społeczno - ekonomiczne uświado­
mienie wychowanków seminnryów ducho­
wnych.

3) Zif./ i polec.a wydziałowi ligi, hy 
dążył do wyszkolenia referentów przemysło­
wych.

4) ZjAzd wzywa wydział Ugi do zaini- 
cyowania ankiety przt myślowej za pośreh- 
metwem wydziału lub rrąjowej kom isji 
przemysłowej, na której ustaionoby zakres 
działania p'szczególnych wiadz i instytuey , 
zajmujących s ę  sprawą popierania rękodzie­
ła i do uzyskania w ten sposób pełnego, 
wzajemnego porozumienia się.

W sprawie kredytu rękodzielniczego.
1) Zjazd wita z radością projekt orga- 

nizacyi kredytu rękodzmlniizego, ułożony 
przez komisyę krajową dia spraw przemysł, 
i wzywa wydział o śpieszne wprowadzenie 
go w życie przy interwencji wydziału kra­
jowego oraz drogą petycyi*

a) Zjazd wyraża życzenie, aby w pierw 
szym rzędzie uwzględniono drobny krcdvt 
rękcdńelniczy.

b) Wyraża życzenie, aby jatronat tej 
instytucyi opierał się o krajową komisyę 
przemysłową : w łączności z nią otaczał o- 
pieką swoją przez udzielanie kredytu i za­
siłków metylkc samoistne spółki kredytowo 
rękodzielnicze, zakładane tam, gdzie wśród 
sfer interesowanych rozbudziło tię należyte 
zrozumienie idei kooperatywy, ale także te 
zakłady po miastach, któro utworzą u siebie 
osobny dzia) kreJrtu rękodzielniczego.

c) Wzywa T-/w. pom., przein., aby za- 
jęły się propagandą idei zrze-zenia się oou 
celów proJutcyi i kredytu na zasadach sa ­
mopomocy i wzajemności

2) Zjazd wzywa Tow. pnm. przem. 
w kraju, do propagandy celów T.»w. związ­
ku wierzycieli, celem ochrony kredytu ku­
pieckiego, do jednania członków do tego 
zw ązku wieraycieli i do organizowania w 
odnośnych miejscowościach biur informacyj­
nych co do stosunków kredytowych kupców 
i przemysłowców.

J e s z c z e  „ w y j a ś n i e n i e  "

W pismach petersburskich znijdujemy oawe wy­
jaśnienie, rzucające charakterystyczne światło na zmia­
ny, jakim powoli ulegają wszystkie prawa okresu (w o l­
nościowego*.

Wyjaśnienie to pcchodn o i  ministerstwa spraw 
wowu. i tłćraaczy, że (acikoiwiok kodeks kamy prze­
widuje odpowiedzialność duchowieństwa nie —prawo­
sławnego za nawracanie p ra w o s fa w u y c h  nicpclnole  
tnich,  tern nie mniej rozporządzenia rządu do tyczy  
w szys tk ich  osób i przenroczonio tych rozporządzeń 
ściąga ua duchownych nic-prŁwostawnych odpowic- 
dzialuość przewidzianą art. 22. Ustawy o kaiacb, nakła­
danych przez sędziów pokoju.

Ministerstwo nakaiuje władzom poeiągsć do 
odpowiedzialności sądowoj w podobnych wypadkach 
jako też kzmnuikować niezwłocznie ministerstwu dia 
ukarania winnych w drodze administracyjnej..

Prasa rosyjska o Grunwaldzie.
—)oo(—

Nieliczne i mało wymowne są jHosy 
prasy rosyjskiej w dniu rocynicy grun­
waldzkiej. Wyjątek stanowi, jak zwykle, 
„Moskowskij Jeżeniedielnik'*, w którym zna­
ny naszym czytunikom  prof. Pogodin tak 
kończy swój artykuł:

(P o licy  z uczuciom tryumfu mogą obchodzić 
pięćsetoą rocznicę bitwy pod Grunwaldem. Z  nimi 
niechaj się łączą czesi i słowuńcy, i serbowie. i bułga- 
rzy, my zaś rosyanie powinniśmy w tym dnia zastano­
wić się poważnie nad tym zakonem niemieckim, dla 
którego Ro&ya jest jakimś konglomeratem ziem iuoplc- 
mieńczych. Nas oczekuje jaszcze walka z tymi (na­
cjonalistami* niemiocko rosyjskimi i dopóki w E syi 
uio zatryumfuio zasado swobodnogo rozwoju narodo­
wościowego a!& wszystkich narodów, nieuana-ąca po­
działu luJów Da (plobeuszów* i dudy panujące*, 
dopóki nio z^rrowadzony zostanie system decentraliza­
cji państwa, dopok1' samo społeczeństwo rosyjskio nio 
wyzlędzie się swej hańbiącej obojętności ala" pokrew­
nych słowian i niewolniczo hołdować będzie wszyst­
kim modnym prądom zachodnim. — dopóki, jeduem  
słowem, i rząd rosyjsai i spnłoczeństwo rosyjskie me 
nabiorą poszanowania dla każdej narolowości i nio 
staną świadomie na czele słowian, dopoty zawsze po­
zostawać będziemy w oiewoli krzyżackiej.

cB.t»r. grniiwaldzaa na długie laia wyzwoliła 
słowian z niewoli (władców* Diemieckich; tylko nowo 
zwycięstwo grunwaldzkie powróci Rosyi woluc.fć
w św e c ie  słowiańskim, na Zachodzie Europy, na D ale­
kim Wschodzie i w Marnej Rosyi. Zwycięstwo to t o- 
ba odnieść w ideowej walce wydanej w inuę sprawie­
dliwości, braterstwa i równości narodów*.

Krótki artykuł poświęciły rocznicy
„Birżewyja Wiedomosti*4. Kończy się on 
jak następuje:

(D la tych, dla których jodaość słowiańska rio 
jest pustym fiazesem, symbole grunwaldzkie, ożrwaią- 
ce podcza9 teraźniejszych uroczystości grunwaldzki h. 
są hasl6in nawułującam do wspólnej braterskiej pracy 
kultnralnej, w przeddzień i dla dobra lepszej przyszło­
ści, dia nowego żyr ii ręka w rękę z tym,, konin nale­
żałoby nauczyć się cd wrogiej niemczyzny przynajmniej 
togo, że krew to me woda*.

Sżeroko rozpisał się o rocznicy o?ła-
wiouy Friewicz na gościnnych szpaltach 
organu Buworyna. Czytelnik, mający skłon­
ności do humorystyki politycznej, może się 
dowiedzieć z niego, że

...na dnie dnszy polskiej zapalał się niojodao- 
krotnie płoińyk słowiański, nioraz di,: za ta zdradzała 
gorąco dążeDie do indywidualności, do zdjęcia narzn- 
conych Jej pęt. Za każdym jednak razem przebłyski
to tlnmiło niemiłosiorc-io duchowieństwo kat lic iię* .

Duchowieństwo to — ftali się warszaw­
ski eku-proffasor — nie dęło polakom moż­
ności poczuć się równie dobrymi słowianami 
jak p. Filewicz i od tego źródła wszelkiej 
unoty J piękna odciągało ich w stronę za­
chodnio-europejskiej kultury, jak wiadomo 
nawskróś zgniłej, a sKutkf tego ciążenia ku 
Zach.-Europie?

(C iji. polacy idą teraz ręka w rękę ze słow iań­
szczyzną? Gzyz icb przedstawiciolo i kierownicy nio 
przyznają się otwarcie że wolą ten (slawizm za któ­
rym kryją się niemcy*, chociaż pizyzną,ą również, żo 
jest to (slawizm w złym tonie*, Czyz polacy uczestni­
czą w ulowiańskie.i unii parlamentarnej? Czyz nio od­
mówili swego odziała w zjeżdzie sofijskim? Czyż w re­
szcie kardyhił Puzyna nie zabronił krakowskiemu d u ­
chowieństwu odprawiani* mszy uroczystych w rocznicę 
grunwaiazka.J Czyż 10 nie jest wciąż ta stara polity­
ka Jsgiellcńsss. Powtarza się ona z nadzwyczajDą śc i­
słością, nawet w drobiazgach.

(Wadsl też przedmiotem pożądań jest wciąż to 
samo teryturyum zachodu rosyjskiego, na kió-t skiero­
wane były pożądliwe spojrzenia Już od XIII w. Na 
terjtoryum to zwrócono obecnie całą uwagę. Podnosi 
się i n i zwolna. Lecz widma idei jagiellońskiej krążą 
nad ni?m i dotychczas, powodując chw iijiość, w ątpli­
wości, pudsJrzenU ze wszystkiemi icb następstwami — 
niedowierzaniem i wrogiem usposobieniem di chodzącom 
niekiedy do nienawiści, Czaa wreszcie, by umarli spo­
częli w grobio i nio przeszkadzali żywym żyć i praco­
wać Wówczas tylko bedzie zapomniana odwieczna 
(powieść zemsty i cierpion, wówczas tjlko zagoją się 
wreszcio stsre rany słowiinskio i słowiańszczyzna n a ­
bierze siły i potęgi*.

Program wLtyczny prawdziwie sło­
wiański: pan F 1 iwlcz, który nas chce /, Li­
twy i Rusi wyrzucić, jost aobrym słowiani­
nem, Ucz złym słowianinem jest polak, któ-
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ry  nie chce się Dj delikatnej manipftUcyi 
dobrowolnie poddać i tym swoim < porem 
* wywołuje cienie Jagiellonów'* i krwawi sei 
ce słowiańskie Filewioza A przechż d.*og£ 
do jego łask laka jasna i prosta: wynieść się 
k krajów, gdzie mu zawadzamy i dokąd je­
go uczucia f łowiańskie nie sięgają, przeko­
nać rusinów galicyjskich, żo są rosyanami, 
•wreszcie zerwać z duchowieństwem katolic- 
kiem ano i z kulturą zachodnio euiopi j^ką, 
a wówczfes z łatwością znajdziemy się w ob­
jęciu szanownego profesora i jego komite- 
towców z oigauo Suworyaa.

Zaakoniita ilustraeya do tporyi o bra- 
tcrstw.e broni słowiańskiej pod Grunwaldem.

( 2  )

P
S. p. Władysław Iwański.

— 000 —
Od jednego l przyjauól naszego pisma p \v i - -  

cenlogo Chojocki'.;go otrzymujemy garść wspoierion o 
ś. p W. Iwańskim. Dzie imy s'<; niemi z naszymi 
czjiolnikami lem chętniej, Ze pochodzą orcTod osiny, 

Ll.zko znającej ś. p. zmarłego.- R d.

I'e straciło Łasze  społeczeństwo na Ku 
si ze zgonem ś p. Władysława Iw&ńskipgo, 
wobec zamieszczonego w Nr 162 „Dzienni 
ka K jow kicgo“ przez p. J. B. wspomnienia 
pośmiertnego, nauniitnioć nie potrzebują — 
nie mogę jednak nic skreślić choć tych 
słów kilka pamięci czł wieka, pod dyrekty­
wą którego, w przeciągu lat k iik tt , przypad­
l i  mi w udziale pracować i od którego nie­
jednokrotnie doznałem dużo dowodów życz­
liwości,

Tych lat kilka, bliższego obcowania ze 
ś. p. Władysławem Iwańsfeiem, zaliczam do 
lepszych chwil mego życia.

S, p Władysław Iwański posiadał tyle 
wiary w życie, tyle poczucia obowiązków 
człowieka wogóle, a polaka w pzczrgóhuści, 
tyle uczuć szlachetnych, serce tak wraź Iwa 
na wszelką nędzę ludzsą moralną czy ma- 
teryalną, tak był surowym i wymagającym 
dla siebie, a względnym i wyrozumiałym 
na ułomności innych, iż mimo woli wzbu 
ilzał najwyższą cześć we wszystkich, kto się 
doń zbliżał.

Ta ofiarność, sumienność i zapił z ja­
kim, pomimo wieku przystępował ś. p. Wła­
dysław Iwańsii do każdej pracy, ta jego do­
broć i łagodność charakteru, ten brak próż­
ności i czynienia czegobądż dla oka ludz 
Kiego;—to jećnakie traktuwanie pana 1 wy

sł iwiańskit j niema, a je»l tylko kwestya 
większej lub niniejszej ilości, odłączanych i 
przyłączanych na modlę Chełmszczyzny ziem., 
slaro-rosyjskich

Skończyło się atoli na strachu.
I ponieważ pan hrab a do takiego zde­

finiowania kwintesencyi „swojeg-i" neosla- 
pizmu jeszcz i rdę nie dogadał, więc zjazd 
uznano za udany i pospieszono co prędzej 
go zaniknąć..

( L .r „ y  jfigouKDĆ

K R O N I K A .
B a i a w d a r s y k .

■ztt r> (18) Antoniego W.
Jutro 6 (19) Dominiki P. M.

WisLtJ ilcńaa gois. 4 m. 11 
hmchfil rtońca (tidi) 8 b. 01
Dla*. Ac ■ Di » .  50.
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robnika—b gatego i ubogiego — daje mu 
wszelkie prawo być zaliczonym przez swoich 
współrodaków do ludzi wyższej miary na­
szej epoki tak, przesiąkłej egoizmem i ma- 
teryalizmem. Ś p. Włady-ław Iw arsii m gay 
się nie zastanawiał, czy dana praca aa mu 
rozgłos, łub przy mesie naszemu siobczeń- 
stwu narazie dużo korzyści, lecz gotów był 
zawsze z równą sumiennością i zapałam 
podjąć się najdrobniejszej i najpuśledtiiej 
szej, na pozór, pracy z myśią przewodnią, 
iż ziarnko do ziarnka, a uzbiera się miarka 
pożytku, tak dla pojedynczych jednostek, 
jak też i dla całego naszego społeczeń­
stwa.

Wyższej więc chyba czci nie okażemy 
i trwalszego pomnika uie wzniesiemy teinu 
tak szczeremu i wytrwałemu bojownikowi 
naszjj sprawy, juk systo.narycznem dorzu 
caaiem do tej jego miarki choć drobnych 
ziarnek naszej precv społecznej. W chwili 
zaś rozterki ducnowej, zwątpienia, łub znie- 
chęeen.a niech każdy z nas wspomni o
świeżo usypanej mugile i tam czerpie sił do
pracy i tyle n*m potrzebnego hariu ducha, 
S łą kohieczncśći zmuszony byłeś opuścić 
nas i pizejść do lepszego i spokojniejszego 
życia, lecz duch twój pozostał z nami i bez 
wpływa nie przeminie, a pamięć o tobie
zawsze zachowamy drogą!

Wieczny ci pokój, czcigodny Władysła­
w ie—sumiennie nań sobie zapracowałeś

Wincenty Chojecki.
Enpat irya (Krym) 
d. 30/VI 1V10 r.

gez maski.
Ku niemałemu pocieszeniu mózgów, 

miłujących logikę, tak zwany zjazd słowiań- 
t fci w S dii wreszcie się skońctyL. A dla 
jego opisu i charakterystyki przyszły histo­
ryk zbyt dużo atramentu nie zużyje, cho 
ciaż w wielką cierpliwość przy pisaniu u- 
zbroić się będz e musiał.

GłówDą rolę odegrywaii tam: pan do­
mu i dwaj goście—grzeczny i niegrźe źuy... 
To jest—*pan Bobczew, pan Kramarz i hr. 
Bubrinskij

Bobczew ratowił jak mógł sytaacyę 
gospodarza, któremu gość e r.,bią nieprzy­
jemność i psują opinię.

Kramarz ratował neosLwizm, któremu 
gwałtem wciskano na głowę czapkę, używa­
ną u nas przez dorożkarscy i pocztyliouów ..

A hr. Bobrinskij, zrozumiawszy że So­
fia, to nie Kraga, bo leży na Wschodzie, 
przestał się krępować i po swojemu s bie— 
swawolił.

Pan Bobczew urządzał przy tern swój 
bułgarski interes, czego mu za złe brać 
zresztą  nie można.

Pan Kramarz poetyzował, ironizował i 
łagodził—słowem borykał się w pocie czoło, 
zeznając wszakże, że z neoslawizmu strzępy 
lecą...

A hr. Bobrinskij, wychodząc z zasady 
„milltarno-policyjnej siły państwowej*, uwa- 
żił, że, jako przedstawiciel grupy najmoc­
niejszej, na całej przestrzeni ziem słowian 
skich jest— u siebie...

Pewną rolę odegrali tam jeszcze profe­
sor Pogodin i poseł Stachowicz, lecz była to 
r la dla nich przykra a dla innych obec­
nych—także nieprzyjemna.

Poruszyli oni kwestyę, o której każdy 
zb zgromadzonych rad był s.czerze—nie mó 
Wić... Psuli oni krew hrabiemu, przypomi­
nając ciągle, że... gdzieś istnieją polacy; i 
psuli dobry humor gospodarzom, no ci, zna­
jąc temperament hrabiowski, obawiali się 
ł  wari tury.

Sytuaeya była istotnie groźna..
Pod wpływem Pogodinowskiego „nie­

taktu" hr. Bobrinskij łatwo mógł o dyplo- 
m«tyzowaniu zapomnieć i w przystępie, wy 
wołanej rozdrażnieniem, szczerości raptem 
oświadczyć, że właściwie żadnej kwestyi

— Na pomnik Szewczenki. Składki 
budowę pomnika Tarasu Szewczenki w Ki 
jowio wzrosły do sumy 30,740 rb. Oprócz 
tego komitet budowy rozporządza kredytem, 
sygnow anym  przez zlemstwo połtawsuie 
w kw. 25,800 rb. i zołotonoszs.sde — w kw. 
4,500 rb. Ogół m suma składek wynos 
62,040 rb.

— Nadzwycza jne popieczenie rady miej­
skiej P. o. gubernatora zezwolił prezyeion 
towl miasta zwołać w dniu dzisiejszym nad­
zwyczajne posiedzenie rauy m.ejskicj, na 
którem między Jnnemi rozpatrzone będą 
wnioski komisy! wodociągowej w sprawie 
odmowy Towarzystwa wodociągów urządze­
nia filtrów, sprawozdanie komisyi pojednaw­
czej, dotyczące urządzenia wystawy w roku 
1911, oraz wybory delegatów z ramienia za­
rządu miejskiego dla rewizyi kas pożyczko 
wych.

— Ksra administracyjna. Na mocy po­
stanowienia p. o. gubernatora kijowskiego 
rewirowy cyrkułu pałacowego, Krulin, za 
niedbałe pełuienie obowiązków służbowych 
skazany został w drodse administracyjnej 
na 3 dni aresztu.

• — Na mocy art. 89. Wczoraj odbyło 
się trzecie zebranie zarządu miejskiego dla 
rozpatrzenia wspólnie z prezesami komisyi 
miejskich spraw zahgłych. Zarząd przyjął 
di> wnduiności komunikat gubernatora o 
ddaniu biura adresowego pod zarząd poJi- 

cyi. Na tern skończyła się podjęta od toku 
sprawa reorganizacyi biura. Następnie roz­
patrzono prośbę zarządu kolei Poł.-Zach. o 
pozwolenie na przeprowadzenie przez ulice 
miasta rur wodociągu kolejowego dla stacyi 
Kijów I. Zebranie wyraziło zasadniczą zgo­
dę w tej sprawie, pul ciło jednak komisyi 
prawnej rozpatrzeć tę sprawę szczegółowo i 
orzec, czy przeprowadzenie wodociągu kole­
jowego nie wykracza przeciw warunkom u- 
mowy nręizy  mi s te n  a T-wem wodocią­
gów. Ma się rozumieć, zarząd kolejowy o- 
bowiązduy jest na każde żądanie miasta u- 
snnąć lury lub przeprowadzić je w innym  
kierunku. Wobec tego, że  kamienice, wznie­
sione przez radnego p. Buławę dla koszar 
okazały się rieodpowiedniemi, uchwalono 
um cw \ z p. Buławą z:rvźać i zażąiać od 
niego zwrotu zaliczki w kw. 600 rb. T-wu 
tramwajowemu pozwolono rozszerzyć remi­
zę w „Puszczy Widnej*'. Wobec budowy 
nowych koszar miejskich i wypływającej 
stąd potrzeby przecięcia nowej ulicy m ięizj 
Łukianówką a Ku-.eniówką, uchwalono ska­
sować strzelnice pułków Benderskiego i 
Łuckiego, nieprawnie urządzone na gruncie 
miejskim na Łukjanówce. Osadę saperów, 
urządzoną przez pułk Benderski również na 
gruncie miejskim, uchwalono pozostawić. 
T-wu tramwajowemu pozwolono urządzić o- 
gródek miejski na rogu nl. Buliońskiej i 
Policyjnej; d!a cmentarza karaimskiego ofia­
rowano 313 sąż. gruntu miejskiego; zatwier­
dzono regulamin dla komisyi miejskiej, za­
rządzającej kanalizacyą; na wniosek komisyi 
kanalizacyjnej zatwitrdzorio projekt zmiany 
sieci kanalizacyjnej w cyrkule płoskim i podoi 
skina; przedsiębiorcy miejskiemu p. Horode- 
ckieinu pozwolono na budowę lustracyjnych 
studni kanalizacyjnych z cegły zwyczajnej, 
dla biaku specyalnej na rynka miejscówyrn.

Z innych spraw należy zaznaczyć przy­
jęty przez zarrąi miejski wniosek komisyi 
kanalizacyjnej, aby kolektory kanalizacyjne 
na ulicacn, nieoznaczonycn na pianie mia­
sta Kijowa, układać kosztem właścicieli ka­
mienic, a nie miasta.

Zebranie jednogłośnie uchwaliło, rozpa­
trzywszy zawiadomienie prezesa komisy! ka­
nalizacyjnej, p. JozefPego o zrzeczeniu się 
tej godności, prosić go o cofnięcie swej re­
zygnacji. Wreszcie, rozpatrzywszy jeszcze 
parę spraw, dotyczących dzierżawy gruntów 
miej kich, zebranie zamknięto.

— Poszukiwania arche logiczne. W tych 
dnia h zwiedził roboty s/cheologiczne w Ki­
jowie członek Cesarskiej komisyi archeolo­
gicznej Farmakowski, pod k.trunkiem któ­
remu prowadzą się wszystkie poszukiwania 
archeologiczne w Kijo wie. Roboty w posesyi 
banku włi ściańskiego (W.- Włodzuniersku 10) 
obecnie są już na ukuńczenin; w c5qgu o- 
stalnicii dni p. Milejew badał część rozkopa­
nego placu, przylegającą do ulicy W.-Wło­
dzimierskiej. W bezpośredniem sąsiedztwie 
ze starożytnym rowem, o którym pisaliśmy 
zeszłym razi m, odkopano jakąS budowlę dre­
wnianą, najwidoczniej pozostającą w związ­
ku z rowem i wałem, jaki otaczał miasto w 
epoce włodzimlorzowskiej. Obok prd funda­
mentami starożytnej cerkwi znaleziono 8 
grobów, z których jedne, jak sie *<iaje, po­
chodzą z IX wieku inne zaś z XIII. Około 
szyi jednego szkieletu leżały paciorki szkla­
ne, w pobliżu kości skroniowej innego—dru­
ciane paciorki. Oprócz tego znaleziono w 
tern miejscu ołowianą pieczęć; na jednej stro 
nie posiada ona dobrze za Kowany wizeru­
nek św. Mikołaja Z\ podpisem; na drugiej 
stronie widnieje niewyraźny wizerunek i na 
pis: oacio'1.

W tych dmach b. Milejew rozpocznie 
dalsze poszukiwania w posesyi metropolitarnej, 
które przerwano w roku zeszłym.

Wczoraj oglądał roboty archeologiczne 
p. Milejewa członek komisyi archeologicznej, 
akademik Pokryszkln, który przybył r. Pe 
teisuurga w cflu zbadania pod względem  
architektonicznym jednej z cerkwi w Łiwrre.

— Rew zya wydziału brukowego. Wczo­
raj rozpo -żęła się oddawna zapowiadana re- 
wizya wydziału b r u k o w e g o  zarządu miejskie 
go. Rewizyi dokonują członek zarządu gu

berni. łnego p. Jaroszewski i inż. gubernial 
ny Bezsmkrtnyj. W dniu wczorajszym re 
widujmym udzielali wyjaśnień prezes komi 
syi brukowej, p Demczenko, i inżynierowie 
wydz alu bruków.

—  Sprawozdanie z robót brukowych 
Wysuło z aruku sprawozdanie z robót bru­
kowych za r. 1909, prowadzonych na rachu 
nek pożyczki obligacyjnej. Ze sprawozdania 
dowiadujemy się, że w ciągu roku zeszłego 
ułożono 5,252,73 sąż. k w. bruków szwedzkich 
i 919,41 krajowych. Ogólne koszta wydzia­
łu brukowego, poniesione w czasia tej kam 
pani), wynoszą 430,892 rb. 30 Kop.

— Ulewa na koiejach Poł.-Zach. Dn. 3 
i 4 lipca w rejonie kolei Poł.-Zach. w kilku 
miejscach spadły^deszcze ulewne, które wy- 
wołiły uszkodzenie toru i zatrzymanie ruchu 
pociągów. Tak na 167 i 169 wiorstach linii 
Dunajskiej toi kolejowy został rozmyty o 
tyle, ze pociąg osobowy Nr. 5 zatrzymał się 
na stacyi „Czadyr Łunga* na 5 godzin, na 
linii Fastowskiej tor kolajowy został i zmy­
ty na 147 wiorście w okolicach stacyi „Wo 
roncowskaja". Na linii Radziwiłowskiej, w 
rzeczułce między stacyami „Ozierany* i ńMi- 
zocz* woda podjęła się na 2 i pół sążni i 
załata most. Iiucli pociągów na dystansie 
„Ozierany Mizocz“ dotychczas jeszcze nie 
wznowiony;|pasażerów wożą z prz-sadzaniem, 
a wagony ładunkowe przesuwają przez most 
robotnicy.

—  Skutki strajku. Wczoraj w zarząJzie 
kolei PołuJn.-Zachodniej z kopalni ciunie- 
ck ej, „Kudijewka", dostarczającej kolejom 
węgiel kamienny, otrzymano następujący te­
legram; „Wskutek strajku i masowej ucie 
czki robotnikow, wywołanej epidemią chole­
ry, składamy odpowiedzialność za wykona­
nie obstalunków węgla*.

— Niedokładności w wodociągach. Na­
czelnik kijowskiej straży ogniowej zbadał 
stan 41 kranów ulicznych i oświadczył, że 
żaden z nich nie jest w stan e dostarczać 
wodę do pompy parowej. Oprócz tego, 
wbrew umowie między miastem a T wem 
krany nie są urządune na odległości 100 są­
żni jedt’n od drugiego. Na całej przestrzeni 
Kreszczatyku i Lwowsk ej ulicy w wedocią-

acb ciśnienie wody nic było wyższo od 
21/a atmosfer, c i  uniemożliwia gaszenie po- 
żaTÓw 4 —5 cio piętrowych kamienic. Wre­
szcie—przy układaniu nowych rur wodocią­
gowych T-wo nie urządza kranów ulicznych. 
Naczelnik straży prosi o zarządzenie odpo 
wiednich śro^kow.

— Zapadkowy wypadek. Onegóaj do 
zarządu miejskiego jakiś student politechni­
ki kijowskiej przyniósł słoik z wodą z wo­
dociągów kijowskich, zawierający 4 pijaw­
ki. Ponieważ fakt istnieuia pijawek w wo­
dzie artezyjskirj wydał się Więcej niż wąt­
pliwym, oddano słoik z wodą do analizy dr 
Lubińskiemu, który orzekł, że pijawki są 
rzeczne. Dla dokładniejszego stwierdzenia 
powyższego faktu oddano słoik z zawarto 
ścią specjaliście zoologowi. Oprócz tego za­
czerpnięto próbki z rozmaitych punktów sie 
oi wodociągowej dla przekonania s'ę za po­
mocą analizy, ja ta  woda jest w wodocią­
gach kijowskich. Po otrzymaniu orzeczeń 
w tej sprawie zostanie zwołana komisy? 
rzeczoznawców, która csAttsczuic iScftrzy 
jnte, czy możliwą jest rzeczą, aby pijawki 
znajdowały się w wodzie artezyjskiej, i czy 
znalezienie ich w wodociągu nie j st dowo 
dem, że dostarcza on wodę rzeczną.

Cholera- Wczoraj do szpitala Ale­
ksandrowskiego przyw’eziuno wśród obja­
wów cholery 5 osób. U przywiezionych do 
szpitala dawnioj, za pomocą analizy bakte 
ryologiczntj, ustalono cholerę w 13 wypad 
rach, zmarły 2 osoby.

Do szpitala Kiryłowskiego przywieziono 
wśród objawów cholery 1 osobę, stwier 
dzono cholerę u 3 choijych, zmarła 1 osoba, 
pozostaje 35.

W Szpitalu żydowskim: przywi ziono 3 
osoby, stwierdzono cholerę u 2 osóij, zmarła 

osoba, pozostaje w szpitalu 20.
Ogótem dotychczas slwierdzono zafpo- 

mocą analizy bakteryologicznej ckolirę 
u 785 osób, zmarło z niob 332.

— W  ciągu ostatniego tygodnia w gnb. 
cijowskiej, (nie licząc w tem m. K!jowa) za- 

regestrowaiio 86 wypadków cholery, z nich 
20 śmiertelnych. Od początfcu epidemii na 
cholerę zachorowało 747 osób, zmarło 233 
Dane t i  czerpiemy ze statystyki wydiiała  
ekarskiesro zai ządu gubernialnego.

— Dyrektor szpitala Kiryłowskiego za­
wiadomił zarząd miejski, iż w jednej z po­
sesyi na Priorce—p. Kich no, w fabryce kon- 
serwów, nad jednym ze ttrumieniem, z któ 
rego wtbronionti używać wody tnajdiye się 
studnia. Zarząd szpitala stwierdził już 2 
w ypadii cholery u o:ób, które piły z lej stu­
dni i to nasunęło mu myśl, że zawiera ona 
zarazki cholery. Zarząd szpitala Kirył->*sk1e- 
;o prosi o poddanie wody w studni analizie.

— WŚCIEKŁY PiES. Na Zjeźdiie Aleksan­
drowskim stójkowy zabił wściokłego psa czterema wy­
strzałami z rewolweru.

POKĄSANY PRZEZ PSA. Na Padule pies 
właśMciola domu Nr 52 przy nl. K m sum ynowskiej 
poiąsal 8-letniegii chłopczyk®, Sandermllera.

— STARCIE Z * ROSIAKAMI). Duia 4 lipca 
na Padole przyszło do krwawego starcia między bosia- 
kami a stróżami. Jeden zr stróży Kulesnikow otrzy­
mał nożem ranę w szyję, drugiemu Sorgiejencc— poka­
leczono głowę. Bosiaka Cbriapowa zaaresztowano.

— DRAMAT. W  hotelu cGonewa* przy ulky  
Sufijowskiej otruta się amoniakiem kasjarta Aleksan­
dra Beau. Pogotowie ratunkowe uratowało d osD oratk ę

— NIEOSTROŻNA JAZDA. Wczoraj na ryn 
ku Halit kim jakiś automobil najechał na 8 letniego M.

Na szczęście chłop.zyk odDió-d ijlko lekkie

KRONIKA POLSKA.
— Stypendium książąt Czartoryskich.

Na ruk szkclny 19 LOT 1 nadane będzie sty- 
peadyum fry burskie lun daty i ks. Czaiio- 
ryskicn w kwocie 1,200 franków rocznie. 
Stypendyum to przeznaczone jest dla zwy­
czajnego ucznia uniwersytetu, p- laka, rtligii 
rzymskokatolickiej, poświęcającego się nau­
kom humanistycznym na wydziale filozoficz 
nym, a pragnącego uzupełnić swe stadya vn 
uniwersytecie we Fryburgu szwajcarskim  
Podania, adresowane do zarządu muzeum 
ks. Czartoryskich w Krakowie, opatrzone 
odpowiednimi dokumentami, wnosić należy 
na ręce prof. St. Dobrzyckiego (Krzęcin, pooz 
a Wielkie Drogi, Galicya) do dnia 30-go 
ipca r. b.

—  Zjazd „Osjniwa*. Tegoroczny VIII 
zjazd „Ogniwa*1 związku towarzystw młodzie 
ży polssiej odbędzie się w Krakowie w dniach 
9, 10 i l i  b. m. Otwarcie zjazdu nastąpi 
d. 9 b. m. o g^dz. 10 rano w auli Wszech­
nicy Jagiellońskiej. Podczas zjazdu cubędzie 
się obchód grunwaldzki akademickiej mło-

ziety polskiej. Spi cfóiewani są liczni dele­
gaci młodzieży ze wszystkich zaborów i z 
zagranicy. Wszelkich iniormacji udziela 
zarząd „Ogniwa1* we Lwowie (dom akaae 
micki; oraz o. A. Klmiewski w Kfakowie 
(św. Filipa 21).

— Koionizacya klasztorna. Klasztory 
prawosławne na Chelmszczyźnie zajęły się

abywnniem ziem.'. Ponieważ obywatele 
ziemscy niechętnie odprz-dają swe grunta, 
klasztory zaczęły zwracać się do lubelskiego 
Banku włościańskiego o nabycie na ich koszt 
gruntów. Grunta te klasztory mają wydzicr 
żawiać włościanom prawosławnym w celu 
wytworzenia dookoła siebie osad prawosław­
nych.

— Towarzystwo miłośników jązyka oj­
czystego zawiązało się  we Lwowie i uayska- 
ło zatwierdzenie statutu ze strony namiest­
nictwa. Jak sama nazwa wskazuje, celem 
towarzystwa jest p cdęgnowanie czystości na­
szego języka w mowie i piśmie. Wkładka 
roczna członka z fyczajnego wynosj 6 koron. 
Biuro towarzystwa znajduje się we Lwowie, 
przy placu Strzeleckim L. 6.

— Ulica Jagiellońska. Znany poeta, 
Wiktor Gomulicki, mieszkający przy ulicy 
Marienstadt, nadesłał wczoraj do Jana Lo- 
rentowicza, redaktora literackiego „Nowej 
gazei.y“, list., w którym proponuje nazwać 
uli^ę Marienstadt „nlicą Jagiełły** lub ,,da- 
giełlońską“.

— Rządy niemieckie w kościele. Pisma 
donoszą, że ksiądz Olszewski z Osieka w Pru 
sach Zach. po odsiedzeniu 1 i pół roku w 
więzieniu za obronę nauki polskiej religii 
podcz&s strejiu  szkolnego, usucął się z swe­
go probostwa i osiadł w Bydgoszczy. Zaraz 
po jego procesie landrat oświadczył, że ks. 
Oisiewski nie wróci już na swoje probostwo. 
Nie chcieli temu wierzyć, którzy sądzili, że 
rząd pruski nie rządzi jeszcze kościołem i 
którzy wiedżą, że proboszcza zatwierdzonego 
tak łatwo usunąć nie można. Ostatecznie 
,ednak okazało się, że landrat miał racyę, 
bo oto świeżo ks. prob. Olszewski ,.podzię­
ko wał“ za probsstwo i w największej ciszy 
opuścił Osiek

Kto go do tego zmusił i jakimi środ 
kami, dotąd nikt nie wie i podobno sprawa 
ta na uawsze pokryta ma być tajemnicą. 
Warto jedaak — dodaje od siebie słusznie 
„Dzień. B yćg .**, zapytać konsystorz w Pel 
plinie, czy on jeszcze rządzi kościołem, lub 
czy też władzę swoją zdał w ręce prote­
stanckich landTatów.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg. — 0  godz. 7-ej zr*na, na 

stacyi „Perkiarwi" kolei f.nlandzkiej, j>o- 
ciąg pasażerski idący z Jlelsingfor.su, wpadł 
Da pociąg towarowy. Rozbiło się klika 
platform i wagon z robotnikami Kilku ro­
botników zostało silnie pokaleczonych, kilku 
zaś lekko potłuczonych. Pasażerowie nie 
zos-ali poszkodowani.

Mikotajewsk (okręg nadmorski.)— Przy­
była wycieczka studentów japońskich z to­
kijskiego instytutu języków obcych z profe­
sorem Czizuki na czełe. Przyjęci zostali 
radośnie zarówno przez władze miejskie, ja- 
koteż przez mieszkańców miasta.

Odesa. — Senator Diediulin wraz zo 
swymi urzędnikami wyjechał do Kijowa, 
dla ułożenia n aj podda ńszego raportu o re­
wizji w okręgach kijowskim i odeskim.

klszyniów.— Ulewa zatopiła dolne dzie­
lnice miasta Woda zatopiła piwnice. W 
powiecie kiszyniowskirn ulewa wyrządziła 
wiele szkód.

Moskwa. — Agenci wydziału ochrany 
aresztowŁli fabrykanta bomb, rewolucjoni­
stę śleskiego, oraz soc.-demokratę Pomi- 
icwa.

Riazań.— We wsi Polanach powiatu na- 
zańskiego spaliło się przeczło 400 domów 
i cerkiew. Zginęły 2 osoby.

We wsi Dubrowiczach tegoż powiatu 
spaliło się przes:ło 600 domów i sklep mo­
nopolowy. Zginęła kobieta, wiele osób od­
niosło cięakLe poparzenia.

Sewastopol. — Zwiedzająca Rosyę grupa 
niemieckich profesorów, dziennikarzy 1 do­
ktorów zwiedziła Sewastopol. Zwiedziwszy 
miasto i okolics wycieczKOWicze wyjechali 
przez Bachczysaraj do Jałty.

Mitawa.—Wczoraj w powiecie talsień- 
skim spuścił się balon, przybyły ze Szwecyt 
z dwoma lotnikami, którzy wyruszyli w po­
dróż w celach naukowych.

Mińsk (gubernialny). — Pożar zniszczył 
wieś Jakszyce w powiecie igumeńskim, skła­
dającą się ze 108 domów. Uratowano od 
polaru cerkiew i dom. w którym się mieści 
zarząd gminny.

Ryga —Telegram ministra Dworu: „Naj­
jaśniejszy Pan i Najjaśniejsza Pani Aleksan­
dra Teodorówna z Następcą Tronu i Wieł- 
kiemi Księżnemi laozyli opuścić dn. 5 lipca 
na Cesarskim jachcie „Sztandart** m. Rygę“. 
Podpinał minister Dworu Cesarskiego, gen.- 
adjutant bar. Fryderyks.

Ryga.—Najjaśniejszy Pan raczył najmr- 
łośoiwiej ofiarować z funduszów własnych 
10,000 rb. ua rzecz biednych m. Rygi.

Ryga. — Zrana w obecności Najjaśniej­
szego Pana w obozie kurtenhofskim odbyło 
się odsłonięcie i poświęcenie pomnika Pio­
tra Wielkiego. Pomnik tea został wznie­
siony z ofiar żołnierzy.

Telegramy-
(Od Ju,respondentów w la n y c h )

Uruczystości grunwaldzkie.
Kraków.—Dnia 5 (1 8 )  lipca uroczystości 

grunwaldzkie zakonesouo pochodem, *w któ­
rym orało ud-:iał przeszło 100,000 osób. Po­
chód wyruszył z boiska sokołów, p^fceszedł 
koło pomnika Jagiełły, kierując *ię do zam­
ku królewskiego na Wawelu, gdzie na gro 
bowcu Jagiełły złożono kilkaset wieńców. 
W pochodz ę brali udział sok li p 1-cy ze 
wszystkich krtńców świata, sokoli czescy, 
delegaci chorwaccy, przedstawiciele towa­
rzystw oświatowych, instytucyi naukowych, 
zkół ludowych, delegacye z Pragi i Zagrze­

bia, oraz włościanie w strojach narodowych. 
Wieczorem odbyły się ćwicienia sokole.

Litwak'). 
ot rażenia ciała.

— POŻAR, Wczoraj kolo połuinia wybuchł po­
żar w domu Nr 39 przy W. W»sylk:urskiej, zapdil 
się mianowicie skład z gotowymi matoracumi, straty 
wjnos:ą koło 1000 rb.

— CliARAłtIR' W domu Nr 25 przy ul. Tu­
rowskiej niejaki M. U rozpruł sobie Drzdćh Duzem, 
anal giczny wypadek nrał z *ojsce przy ul Wozdwi- 
żeńskiej z niejakim K. It. Obu desperatom udzieliło 
pomocy Pogotuwie.

UCIECZKA ARESZTOWANEJ. Wczoraj 
rano stójkowy Mostowoj < d^rowadzsł aresztowaną E f-  
menko % więzienia do wydziału śledczego Tymczasem 
n* Glubo< zycy koło domu Nr 101, Efimenko zbiegła 
bez ślada StójkowoTO oddano pod sąd

KRADZIEŻE, ż  mieszkania Sulpowera (Źy- 
lańska 3) za pomocą dobranych kluczy skradziono zmę­
czy wartości 233 rb.

- -  Do mieszkania krawca (M. Błacowirszczeń- 
ska 4,i) przez otwarte okno zakradli się złcdzie.o. Spo­
strzeż ino ic l  wszakże i zaaresztowało na ulicy, gdy 
uchodzili z kradzionemi rzeczami.

TVioczor»m d. 4 lipca złapano na kradzieży 
T uszińsliego i Naliwanown, chcących ograbić mieszks- 
nie Tułupz, członka sąda okręgom go (Gogolewska 3t) 
Rabusie mieli przy snhio Wiele naizędzi złodziejskich. 
Zatrzymano również Lewkowskiego za usiłowanie kra- 
dzieżj w mieszkaniu Bonitato.

Represye.
W arszawa.- W gub. lubetikiej na sku­

tek rozporządzenia władz, zamknięto 6 pol­
skich towarzystw oświatowych.

Operacye banku włościańskiego.
Warszawa. — Bank włościański czyni 

wjrlkie zakupy w Suwf.lskiem. W ostatnich 
dniach nabyto ziemi za pół miliona rubli.

Rewizya Ławry.
Petersburg.—Wyjechała do Kijowa ko­

misja w celu dokonani) rewizyi w Kljow- 
sko-Peczerskiej Ławrze.

Pogrzeb prof. F m e ń a .
Petersburg. — Wczoraj na cmentarzu 

Woikowym odbył się pogrzeb dyrertora 
wyższych kursów medycznych w Peters 
burgu, prof Fausenn. Za trumną zmarłego 
szły tłamy młodzieży. Na cmentarzu był 
obecny eksminister Kaufoian. Na mogile 
zm&rłego złożoro mnóstwo wieńców. Słu­
chaczki wyższych kursów żeńskich zbierają 
ofiary na stypendyum imienia zmarłego.

Aresztowanie intendentów.
Petersburg.—Aresitowano Intendentów 

Głotowa i Sokalskiego, oskarżonych o na­
dużycia służbowe w Tambo*ie.

Sprawa Ungern-Sternberga
Petersburg. — Sprawa Ungern-Stern­

berga ma być podobno rozpatrywana w paź­
dzierniku roku bieżącego.

Z Moskwy do Petersburga aa samochodzie
Patersburg. — Rlabuszyński odbył po­

dróż z Moskwy do Petersburga na samo­
chodzie w ciągu 12 godiin.

Połar.
P e tersbu rg— W fabryce tytoniu „Sza- 

pszal* wybuchł pożar. Straty wynoszą prze 
szło 25,000 rb.

Honk-Kong. — Kanonierka „Patria**, któ­
ra wyszła % portu Kakao, ostrzeliwała port 
Kołowan. Z krążownika „fianiadona-Amelia-* 
wylądował oddział żołnierzy. Flota, składa­
jąca się z 14 chińskich rządowych okrętów, 
pomaga portugalczykom.

Brajton. — Ekspres, idący do Melbornu, 
zderzył się na stacyi „Ryczmond** z drugim 
poofńgfiejŁ 3 wflgnny ?. wW y rozbite. 8 lu­
dzi jest zabitych."30 "rannych.

Konstantynopol.—Przybyli z Sofii człon­
kowie zjazdu słowiańskiego, Guczkow, Kra­
marz, Bechtierew i Filewicz. Goście zapro­
szeni zostali na śniadanie do ambasadora 
Czary ko wa. Na śniadaniu obecni byli we­
zyr, ministrowie, prezydenci parlamentu i 
senatu tureckiego, oraz wybitniejsi poli­
tyczni działacie tureccy.

Teneran.— Kaszkajcy otoczyli nlewiel- 
kiemi bandami Ispahan i grabią karawany. 
Koło Kaszanu ograbiono pocztę na 60 tys. 
tumanów. Rozbójnicy uprowadzili konie po­
cztowe, naruszając w ten sposób prawidło­
wą komurukacyę p m ędzy Isoahanem a 
Teheranem.

Teheran.— Targi nie funkeyonują Sa- 
pechdar nie zgadza się objąć ponownie wła­
dzy. Nowy gabinet dotychczas nie został 
:• formowany.

Lltienwejiar.—W pobliżu Frelmi*ga w ie­
czorem zderzyły s ę d *a  pociągi, 
zostało raniimyoh.

12 osób

G'<
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dywidendowymi chwiejne; z pmajiOwkmi mocne.

GkEt b f  ZAGRANICZNE.
—o:o—

Dois 5 -go lipca 1 9 1 0  r.

Berlin Wypłaty na Peteubmg . 3 1 6 .2 0
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A. E. W. MASON.

t a i  M
(z »flgieusii*go przełożyła M. S ).

Dla Gly»na, zżytego z widokiem łąs  
Lei ;est rshir.j , z rysowanych wyraźn e, z ich 
S7. klerami i biatemi bramami, zakątek t n 
H /b r /d  północnych, na pograniczu Antlan- 
t.yku, wyduł s:<2 najbardziej dzikim i posę- 
P lym. Krzyki mew i kulików rozlegały się 
ni ^przerwanie na przestrzeni bagnistej; mo­
rze spokojnie rozbijało się o brzegi ze szme­
rem monotonnym i żałosnym. G,ynn pa­
trzył na mały d-unałr, stojący w pustce i ża­
łował swego przybycia. Dla jego pułudnio 
w ej natury, łatw.ej było doznawać wrażeń i 
pokonywać trwogę wśród (świetlonych ulic 
miasta, gdzie dość było próg przestąpić, by 
się znaleźć raięd,».y ludźmi.

Gdy powóz zatrzymał się przed domem, 
upłynęła długa chwila zanim odpowiedziano 
na wezwanie. Wreszcie ukazał dię służący 
średaieg > wieku, który, ftanąwszy we 
drzwiach, rozgląd.ł się wokoło ze zdziwie­
ni -m.

— Jestem pan Glynn, ten sam, który 
wysłał depeszę z Loch Boisdale — rzek 
Glynn.

— Depeszę? rzekł służący. Otrzymamy 
ją dopiero jutro rano.

Tu dał się słyszeć głos woźnicy:
Przywożę de je tzę  z Lochmady. Pocho­

dzi od gentlemana, który ma złożyć wizytę 
p mi Tnresk.

Mieszkańcy wysp północnych są c eka- 
wi, a nowiny przychodzą rsadko, więc nie 
uważają tu depesz za własność prywatną. 
Glynn się roześmiał. Jednocześnie służą y 
otworzył mu drzwi do przedpokoju, przez 
który wszedł do małego nizkiego saloniku, 
będącego, zdaje się, jedynym  wspólnym po­
kojem w domu. Naprawo płonął ogień w 
szerokim kominku, wprost stała sofa z wło­

sienia o wysokich poręczach, a nalewo ma- 
fy stół okrągły, przy którym Thresk i jego 
żona jedli obiad.

Oboje powstali na jego widok, a Linda 
zbliżyła się doń z wyrazem silnego zdzi­
wienia.

— Pan, zawołała, wyciągając rękę. Skąd 
spadasz pan?

— Z South Uist, odparł Glynn, sto­
sując się wiernie do odebranej przedtem in- 
strukcyi.

— I przyjeżdżasz pan, by nas odwie­
dzić! Jak to ładnie z pańskiej strony! Mir- 
cinie, zaniesiesz rzeczy pana do gościnnego 
pokoju. Zjesz pan z nami obiad, spodziewam 
się?

— Obawiałem się być natrętnym , pro­
sząc o gościnność na jedną lub dwie nocy, 
i dlatogo wysłałem depes:ę.

W oczach Lindy, spoczywających na 
nim, ujrzał udręczenie. Dodał więc szybko.

... — Depeszę wysłałem z Loch Bois­
dale.

Rysy młodej kobiety wypogodziły się.
— Depeszę otrzymamy jutro rano, rze­

kła z uśmiechem.
— Woźnica ją dziś pań twu przywiózł, 

odrzekł Glynn.
— Marcin wręczył depeszę pani Thresk. 

Glynn zauważył, że Thresk, który dotych­
czas, stojąc przy stole, słuchał w mil tzen u, 
podniósł głowę i zbliżył się.

Był to człowiek wysokiego wzrostu, 
silnej budowy, z twarzą szeroką, o w ydat­
nych rysa' h z wyrazem energii, który ją 
chronił od pospolitości. Stojąc tak obok 
siebie, małżonkowie przedstawiali szczególny 
kontrast: ona szczupła, wytworna w ruchach, 
o delikatnej cerze; on ciężki, barczysty, 
z wyrazem imponującym. Glynn przypom­
niał sobie wieści, krążące po Londynie pod­
czas ich ślubu; nńwiono, że Linda była za­
ręczana z innym i zapewniano, że ten inny, 
którego nazwiska Glynn nie pamiętał, posia­
dał jej serce.

— B»rdzo nam miło powitać pana — 
rzekł Thresk, wyciągając rękę.

Glynn spostrzegł, że Thresk miał ob­
wiązaną szyję i to uczyniło na nim silne 
wrażenie, spojrzał na L!ndę. Ta wzrokiem 
zdawała się* go bł3g«ć, by nie pytał o tę 
skaleczoną szyję. Uścisnął podaną przez 
gospodarz a rękę.

— Uczynisz nam pan przyjemność — 
mówił dalej Thresk — pozostając z nami

aknajdłużej. Oto już przeszło trzy miesiące 
mieszkamy tutaj. Dla nas przybywasz pan, 
jakby z innego świata; a gdy się przybywa 
z innego świata jest się znowu zajmującym, 
nieprawdaż, Lindi?

R-.ncł to pytanie ze spokojnym uśmie­
chem człowieka, który żartuje. L cz po 
twarzy Lindy przemknął wyraz trwogi, jak 
błyskawica. Glynnowi wydało się, że z tru ­
dnością opanowuje drżenie.

— Marcin wskaże panu p o k ó j . a l e ,  
co panu jest?

Glynn patrzył w osłupieniu na stół. 
Depesza jego tylko co nadeszła, a jednak 
stół był nakryty na trzy osoby

Oczy Threska pogoniły za jegii wzro­
kiem.

— Ach, widzę — rzekł ze śmiechem.
Glynn stał się purpurowym, żartobliwa

mina Threska już go me dziwiła: przy stole 
jadalnym pozostawiono trzecie miejsce po­
między Threskiem a jego żoną.

— Idę się przebrać—wybełkotał Glynn 
zmieszany.

— Ale — rzekł Thresk—nie każ tam  
pan zbyt długo czekać na siebie.

Glynn udał się za Marcinem do prze­
znaczonego mu pokoju, był mocno niezado­
wolony i wyrzucał sobie, że dla odegrania 
roli błazna, którym w żadnym wypadku brć 
nie chciał, naraził siebie na trzystomilową 
podróż. Jeżeli tego tylko odeń żądano, rów­
nie dobrze mógł się z tego wywiązać nie 
opuszczając Midiands.

Czekała go je-zcze jedna, cięższa do 
przebycia próba. Zszedłszy do sali jadalnej, 
zbliżył się do stołu i przysunął sobie puste 
krzesło; Thress zatrzymał g i  ruchem ręki:

— Tylko nie tu!
Było to wyrzeczone z gwałtownością, 

lecz po chwili Thresk przybrał swój zwykły 
wyraz twarzy żartobliwy i uśmiechnięty.

— Jednakże sprobój pan... tak... s^ro-
bój.

I Thresk śledził Glynna z dziwną upor­
czywość^.

Glynn usiadł powoli. Niema wątpliwo­
ści, czyniono zeń drwiny, jeszcze bardzie 
się w tom upewnił, gdy Thresk iuż zupełnie 
rozpogodzony, przemówił do niego w przy­
stępie wesołości

— Oto dopiero zabawne!
Oburzenie Glynna graniczyło z rozpa­

czą. Za -y tał:
— C j jest zabawne?

Ale Thresk, już go nie słuchał, patrzył 
w drugi Koniec sali, ku drzwiom, jak gdyby 
miał przez nie wejść jakiś nowy gość. Glynn 
rozdrażniony zwrócił się ku Lindzie, lecz 
gniew go szybko opuścił. Linda była blada, 
jak płótno i oczy miała rozszerzone od trwo­
gi. Niewiadomo dla jakiego powodu, lecz 
stanowczo potrzebowała jego pomocy. Thresk, 
zwróciwszy się gwałtownie, rzekł z ożywie­
niem:

— Z Londynu do North Uist jest do­
bry kawał drogi.

— Bezwątpienia — przyznał Glynn, za­
siadając do stołu—lecz ja  jadę tylko z South 
Uist, co mi jednak nie pizeszkadza być tak 
głodnym, jak  gdybym przybywał z Londynu.

Zo śmiał się, a Thresk zawtórowawszy 
mu rz kł:

— Tem lepiej! gdyż oddawna nie wi­
dzieliśmy pana.

— W istocie—odpowiedział Glynn swo­
bodnym tonem—od roku zdaje mi się.

— Od lat trze h — poprawił Thresk— 
bowiem, o iie mi wiadomo, nigdy nie był 
pan u nas w Londynie.

— Tak rzadko przebywaliśmy w do­
mu!—przerwała Linda.

— Trzy miesiące w ciągu roku, moja 
droga— rzekł Thresk — Lecz by odwiedzić 
s «ych przyjaciół na tych wyspach, tr  .eba 
stracić cały dzień, gdy w Londynie dosyć 
jest przejść przez ulicę W każdym razie, 
jesteśmy parm mocno wdzięczni, panie 
G lynn.. Doprawdy...

Prawą ręką szukał niedbale soln czki.
— Może ta podróż będzie dla pana po­

myślnym początkiem? Dotąd luoiłeś pan 
świat przedewszystk em. Pol maDie w Mi- 
d lands.. światła płonące przez cały sezon... 
Wyspy Północne nie znajdowały się w pań­
skim programie.

Patrząc nań bacznie dodał:
— Przywiozłeś pan swe strzelby?
— Ma się rozumieć — odrzekł Glynn, 

u iłując śmiać się swobodnie, gdyż zaczyna­
ło go mieszać to badanie.— Leci nie ręczę, 
czy potrafię używać ich lepiej niż dawniej.

— Nic nie szkodzi. Jntro pójdziemy 
na błota i dziwiłbym się, gdybyś pan stam ­
tąd czcg. ś nie przyniósł, gdyż pełio tam 
kaczek. Nie lęka się pan wilgoci, sądzę? 
Był tu niegdyś pewien M. C hanning..

Urwał i wybuchnął tym samym śmie­
chem, w którym dźwięczało owo dziwne we­
wnętrzne rozbawienie.

— Może rłyszałeś pan o nim?
— T«.k, — rzekł powoli Glynn — zna­

łem go.
Przy wymienieniu tego nazwiska, zau­

ważył drgnięcie Lindy i domyślił się, co je 
wywołało.

— Doprawdy! — wykrzyknął Thresk 
z ożywieniem. Zitem zajmie pana więcej 
to zdarzenie. Ten Channing przybył tu w 
odwiedziny.

Glynn podskoczył.
— To! wykrzyknął, lecz w tej chwili 

chętDicby się ugryzł w język zł ten mimo­
wolny okrzyk.

— Tak, potwierdził Thresk z pro.totą, 
zaprosiłem ge.

Osłupiały Glynn patrzył kolejno na o- 
boje. Lecz tym razem wzrok jego nie na­
potkał oczu I /n ly . Siedziała sztywnie, wpa­
trzona w obrus, który konwulsyjnie ściskała 
jedną ręką. Sam tylko Thresk wydawał się 
zadowolony.

— Zaprowadziłem go na bagna, opo­
wiadał dalej z uśmiechem. Nie znosił wil­
goci i zawsze tak żle był ubrany—niepraw­
daż, Lindo?..

Trzciny rosną o trzydzieści metrów od 
wejścia do moczarów, a w przeciąau pierw­
szych pięciu minut zanurzył się już do 
pasa!

Nagle śmiech Threska umilkł.
— Ale wówczas, to przestało być za­

bawiłem.
Channig zbliżył się zanadto do małego 

drzewa pośrodku.
— A ozy to miejsce jest mebezpiecz- 

n.-?—zapytał Glynn.
— Tak, jest niebezpieczne.
Thresk powstał. Przeszedłszy pokój, 

poaniósł fuankę u okna i zrobiwszy z rąk 
osłonę przed światłem z wewnątrz, przyci­
snął twarz do szyby.

— Więcej niż niebezpieczne. W obrębie 
tego drzewa je s t śmierć pewna i nsgła Po­
grążasz się do p a sa ..

(D .  c . n .)

REDAKTORZY i WYDAWCY 

TOMASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERWIŃSKI

Niedoceniane są
r z ą d o w e ,  

r a d e ł k o w e  i 
t a l e r z o w e

Superior.
P rzci swoją dolładn ść aparatów 

wysiewnyrh i równomierne nir.i iszczą-1 
□ie ziarna w roli powodu ą tak w z m o -  I 
ż o n y  u r o d z a j ,  że pierwszy rek u- 
zycia siew nka S u p e r io r  z w r a c a  
z sowitym zyskiem p ie n ią d z e  wy 
dane na Lnpno sie wnika.

Komu c iż c a  kultura roli przeszkadza w użyciu słownika ra-  | 
d ę t k o w e g o  uie h zamawia niezwłocznie siewnik

Talerzowy Superior.
Praca łatwa — plony znakomicie zwiększone.

Alfred Grodzki, SEUL
Da iąk u ją l  D zięk u ją!  D zią .

0 * ^ 5  •‘" i.* 1 jow ie kfżdy, sto zamówi
i 1™  S o t*  Tl n'zej wymieniony ) arnitur, zł< ż- ny

z 18 c e n n y c h ,  p o ż y t e c z n y c h  
o d d z i e l n .  p r z e d m i o t ó w  po 
ni< słycbanin hizkiej ci n:e: T y lk o  
z a  4  r b  B 5 k . ( z a m .  15 e b  ).
1) P r z e ś l i c z n y  z e g a r e k  m ę ­
s k i ,  k i e s z o n k o w y  o t w a r t y  
z prawdziwej czt-rn. oksyd. stali an- 
giulsk , b. irw ał. konstruk., ankjer. (n iery lin d ), 
ctód  na kamieniach ze sprężyną, która śię  nn-
przekręca, za s/kiełkiem  ochm?. 0d knrzu. chód
dźwWzny i v reguł. co do minuty. 2) EStsgan.
ła ń c u c h  d zegar, prawdz. niU ., długi lub krót­
ki. 3§ B r e lo k  z tego samego metalu. 4) P r z y ­
r z ą d  o c h r a n ,  zegarek cd ,!  dziei. i>) P r a w ­
d z iw y  z oty 56 pr pierścionek (zob. rys.) ze 
sztuczn. artysi brylant-m. 0) P a t e n t  a m e r y k .  
b r z y tw a  b e z p i e c z e ń s t w a  >Solingen<,  
(zob. rvs.), która każdy śmiało może się golić na 

wit. po cierniu. 7) M is e c z k a  n ik ló w . 8) P e n d z e l  n ik ló w . 0) S k o ­
n a n a  p o r t m o n e t k a  z 6 [iz id z . (osob. przed, na złoto) z prawdziwej 
n .-k . skóry zagrań, i z zamk mochau., mając ukryto miejsce ną stempel. 1(\) 
S t e m p e l  k a t i c iu k .  z >micn. nazwisk, kl cnti. 11) F la k o n  f a r b y  dc 
stempla. 12 N o w o ś ć !  P a le n t .  d r u k a r n ia  d o m o w a  mająca okol 
2C0 liter, cyfr i znaki w do drukc-nm a bil. w.zyt., blank., kopert i ' t. p. 13) 
S z c z y p c e  d o  l iter .  14) W a r s z t a t  z e c e r s k i  15) P o d u s z k a  
w ie c z n .  fa r b y  d r u k a r s .  ił) —18, E le g a n c k i  t o a l e t  n ć c e e s a i r e ,  
i Łciągnięty skó>M szagrynową i zawiera ą̂ -y lusterko sz lif, grzebyczek n'az
rrzyząd  do f?,w ęz-n a zębów i ittzow. Ty wszystko zamiast 15 ru b li  t y l ­
ko  t  rł- 85  kop  O.w." ty zegarek damski z 17 dedatk. 5 rb. 35 kop. Z s 
t a ”, męski lub rtam-k' zanik, kryty (>y 1 nd.) z 17 dodatk. 5 rb. 85 kop. \Yy- 
-yt. z gwarancją fi-lctnia uaty ih c ast po otrzvmu;iu zamówienia bez zadatku. 
Przes. 50 kop.’ na Sytnryę i do Azyi Srodk. 9). Urr się I adr. zamówień: 
> B a za r  N o w s ś c i i , ’ W a r s z a w a .  G r a n ic z n a  Nr 5 -- 146. P. S. Pro­
simy o darzenie na? zupelneia zaufaniem, ponioważ wysył. towar w dobrym 
gatunku, otrzymujemy mnlstwo odezw z podziękowaniem. 18169

Od dnia 5-go do 13-go iipca r. b.

pozostałego 
letniego m m

Dorn Handlowy J. USENKO.
i r z e c z y  d o  p o d r ó ż ]

Prorezna Jfs 2

poprzi dni o F. G. SEIFERTAP o łu d n io w o  -  Ruska 
Fabryka C h e m ic z n i

'cum B. t cna.-skiejo. Egz. cd 1891 r. Kijów, Tatarska 1, d. wł. tr-J. 2537. 
Wyrób: o c t u ,  s p i r y t u s o w y c h  la k ie r ó w  i p o l i tu r ,  o l iw y  do  

p a le n ia ,  f a r b e k  d o  b ie l iz n y  i l&z.urku do malowania ścirr. 
Cenniki na ząd. bezpłatnie. To r. spoz. i ekon. spe’yal. ustępstwo. J8.111

L. Zdrojewski i K. Grabowski
K ijów , K r e s z c z a t y k  25 ,

polocaią znakomito gotowe farby wyrobu fabryki

HOLZAPFEL i ŻANOR
Lagolina, Farby do malowania podłogi dachów

trwałością, elastycznością ; pięknym wyglądem prze wyż zają najdroższo 
oCjne, emaliowe i ripotmę.

C en n ik i i w z o r y  n a  ż ą d a n ie .
Pożądani są snb -ageD ci. 18364

'mssm
DOM PR7FniYS«.0WD-HANDLOWY

w Biiowio, Kreszczatyk Nr 5 telefon 927. 
Adres dla depesz „Kęów Eml.u“, P o le c a i

F i y i y  ierrakotow o
Do wykonania robót poleca swych majstrów fachowców 

W a r u n k i  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e .
17325 -Katalogi gratis i franco.

?8888888S888888S88S888888888888 8888888888»®»

Towarzystwo Akcyjne

K r e s z c z a t y k  N r. 2 2  w  d z i e d z i ń c u .
Skład główny i fabryka Ż y la ń s k a  Nr 2 9  dom własny.

^  P  O L  E  C  A l  —

Ruston, Proctor & C'“
w Lincoln, Anglia.

f i o r n i ł l l r i #  n n r n u / P  najnowszej kobstrukcyi z lokomobi- 
u d l  I I I I U I  j  p t t l  U wW D  i&ini o ciśnieniu 10 atmosfer i mło-

carniami o potrójuem czyszczeniu.

Gazogeneratory i motory do gazu ssanego

Fabryki „ P e r k l i n ”  w Warszawie.

Motory naftowe
Kosiarki żniwiarki i wiazałki ni st&1°

dwutaktowe z parowem ochładzaniem 
cylindra.

I m
lach &merykańskio Waher A. Wooda.

wych ko- 
18185

P** R s s T * 5 H -iaT ^ A p tećz .

o  ff&j n o w s z y  ir jc L e K . d O  ^ 2

 ̂praniajBieUziiy!
8ez c h lo r k u - B * :rs o < jy -B e z  m y d l ą  
Sprzedaż wszędzie/

Skład główny: Kijó- i j -u  r o t  a-tc
1755)0

Ma t w ie j ó w  Opakowanie, przewóz 
i pnwbowauie mebli i t d. Ceny 

mzkio. Al.-Włodzimierska 35. 18_V2

s m
Libawa - Połata - 

MemeL
W łaściciel II. Kircbhof. Hotel S-t Pe 
tersburski w Lib&uic. O d e j ś c ie  z  
L ib aw y  c o d z ie n n ie  o g o d z in ie  
8  i p ó ł  r a n o  z  H ote lu  P e t e r s ­
b u r s k ie g o .  18542

n a .n 7 .k “ o T S  i > ! S 2 5 W ZPARAŁ l Sł :i r a i <wv* ̂
Zamów;enra 
wielki zapas wag.

Kijowie B uro: Wielka-Wasylkow  
sta  Nr lu, mag. (I. W  A ud: li.

do wo7Ów, dzio- 
N siętne i inno.

wykonują się 7 f ) W § Z f t  na składzieniezw łocznie. n  w
Pr.yjmutą się reperacje

Pole­
ca

ż ą d a n ie .
C ennik i  n a

18469

Pierwszorzędna farbiarnia francuska 
■jpocyaino pa- ^  Kijów. Prorflzna2Łs. Ł d j c e w a  *
Firma nagrodzona nie i farbowanie W lilklm  złotym medalem
i h o n o r o w  ym k r z y ż e m  n a  w y s t a w i e  w  W ie d n iu
obstalunki śpieszne wyk. w przeciągu 5 g T e l e f o n  16&3.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
ledwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe i t. d. Firanki, portyery, suknie balo­
we, szynele, kitle, marynarki, peniuary kolorowo i inne. Przyjm. d o  pra  
n ia  bieliznę, kołnierze, maukioty Prasowanie według metody zagranicznej.
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18529

PLON
18588 ( S p o r y s z ) .
kupuję wszelką ilość pi nu. Oferty 
najt pr/.ysył nod adr; B. S z e r o -  
o z o w s k i ,  Warszaw a Ogrodowa 1.

Jfr 36 Kreszczatyk K r  35
Skład okazyjnych rzeczy i

M E B L I
B r i e  a  B r a c  i s w

Dla udostępnienia prenumerat. tDzien  
nika Kijowskiogos nabyoa na warun­
kach najdogodniejszych książhk, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, po 
rozumieliśmy się i  wydawcami i odstę­

pujemy

po cenie zniżonej
wyłącznie tylko naszym prenumeratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa to c z n e g o ;
2 tomy, 80 ilustracji Uinicza, duża ma­
pa Polski i  podziałem na województwa 
Cena dla prenumeratorów cDziennika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 401 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). I (w oprawie).

Na prowincyę wysyłamy za zaliczenie*  
a dołączeniem kosztów przesyłki.

0 5  W j
fiizrpuu

w s i u d
° P

08182

Ma s i o  d e s e r o w e  >Ho s r t y ń -  
sk ie<  dostarczać moż6 tygodoio- 

wo n ieczarnia Bożykowiecka. Zgłaszać 
się do Zarząau mleczarń; gub. podoi. 
pocztą Derażnia, Bozykowce 18680

Kupię zaraz majątek
w pod lskiej gub. około 300 dziesięciu  
z- niedużym wiejskim domem, blizko 

: kolei, wymagane ładny ogród, woda, 
kawał lasu, pola w jednym kawałku, 
separat. Zgłoszenia i opis proszę adro- 
sowkć: Odesa, skrzynka pocztowa 999.

18679

W a r s z a w i a n i n  rut buchalt. bilan- 
sista spec. bank i organizacyę 

Towarzystw Wzajemnego Kredytu po­
szukuje ja a i‘jkolw ie1 posady Łaskawe 
oferty *Dzic-nmk Kijowski* >Waisza- 
wiamne. _______ 186)3

K u c h m is tr z
krakowiak fran \ polska i ruska kuch 
uia, z i liwaiebnemi rekomendacyami, 
pos?uku p pnudy licsaratka 5i m. 16.

18619

przeniesiony
na Kreszczatyk 36
W'ejście frontowe naprzeciw Luteraó- 
skirj ul. nad sptoką Marcióczyka, gdzie 

teatr Mianowskiego.

Kolosal. wybór n i m i  
M E B L I

salonowych, do STpialnego i jadalnego 
pokojów, biurowych, gabinetowych, bu­
duarowych i t. p. najrozmaitszych sty­
lów i drzewa. Najnowsze i ani,yki na- 

byte wjjątkowo

OKAZYJNIE
sprzedają sią po niebywale ta­
nich cenach: i : r ; s ,.f? .p.cb ~
z y ,  d y w a n y ,  z ł o t o ,  b ry la n ty ,  
porły  i dużn, dużo nijrozma.i.sjycti 

przedmiotów zbyt u i niezbędnych.

a * „ :  Kreszczatyk N>36,
T a m  r ó w n i e ż  i p r z e d a ż  w y ­

ż e j  o z n a c z o n y c h  r z e c z y .

HAuR.W. OŁOC.MŁDriLEW w PARYŻU.
[jłiiSK j .  ę £>■ #5)F*1 /5 W
*hsweO ł

O skiego
O d c i s k ó w

WrSTRZCBAC(iE.f

?5i 
?f«60k
LESZNO IZ

riflstaoowNiCTW.
17619

M d S H Ż  wslrzy|ęiwsnia nćz. prakt.
wyjazd.

masażysika, zgadza się na 
Sofiowska U  m. 2. 18370

Potrzebna nauczycielka, poi- 
ka, z dypl. guun 
dla przygutow. do 

egzam. dc 5 kl- ż. g'm., w ciągu roku, 
dziewczynki, ma.isrej ju< świad. z 3 ch 
kia*. Poczta Cybulów, kij. gub. pod 
lit. W. W. W. 1B66J

Leśniczy
energiczny, z długoletnią praktyką, z 
cbTibncmi odezwami o kompetencyi w 
sprawio leśnictwa rzadow. i prywatn. 
majął... poszuknje posad I«- śn. lub pod­
li- 'niczeto. Adres: Kreszxzatyk 25, 
T-wo leśników i agronomów. 18611

Czytelnia Nowości 
KI. O lszew skipij
przcu.esioną została na Prorezną 2 8 .1młodych katoliczek

1862) ‘

M ł f t f j  a  panienka p. s/.ukuje miejs> a 
I f l lU U la  do mleczarni albo do ka 
wiarni. Laboratorna 12 m. 2 18674

Nauczycielka ™rp;ss :j:
posady na wieś za małe wynagrodzo- 
nie. Poozta Cr.erniowce gub. podoi. 
poste restante Marie. 18673
doszukuję I n  Ir  a  i  a
miejica i  U  n  u  J  a
mam świadectwa za 7 lat pracy Umn- 
wa listowna. Poczta Uszomierz gub. 
wołyńska, W. Kulikowskiemu 18675

la  2 rb. 60 kop-
Angielska spódnica z praktycznego i 
modnego angiels. trykoto Koloru: 
czsrn. cicnm -granat., oliwk., szarego 
przetk&n. modnymi iskrami. Szycie 
wykończ, i trój podług nsjnow. modeli. 
Wtsyłam za 2 rb 60 kop. lepsz. ga­
tunku 3 rb. 60 kop. za zalicz, poczt, 
i bez zadatku. Za p .zc iy ł-e  45 kop. 
na Syberyę i Azyat, Rtrye 85 k. Przy 
zamów, potrze! na miara: długość spód­
nicy, ob;ęt iść w tu lli i luodrach. Pro­
szę nie porównyw. z drug. firm i od- 
nWść się z zaufaniem. Adres: Wyrób 
pódnic i bluzek iM a r l a t .  W a/sza- 

wa, Dzio'na 21. 18634

Po t r z e b n y  pomo<.nik biurowy z ładn.
- charult. pismu. Szczrgół. of-rty  

p-)d adr: Surzyoka poczt, s 6. 18685

Student p szuiu  o lekcji Spe- 
cyalność: matem , łac in ., 

rus. M.-Błagow. 88 m. 3. 18645

„Biuro pracy”
Żytomierska 8, telef. 1788. Rekomend. 
nauczycielki, bony, of:cyal., rzemieśln. 
i wszelką służbę domowa. Przy biurze 
wspólmieszkanie dla szukających pracy 

'odycb katoliczek p. n. .Sohranlaka 
lej ladw lgr. 1277^

I ws 
I ml
l S-

D rnkam la Boiska w K row ie, ulica W .-W jsylczj Lowska (Proreana 9) rńg Puszkińskiej.


